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PISANIE Z PRZEBITKAMI LUB BEZ 

na MAŁYM UNDERWOODZIE
sprawia przyjemność 
nietylko w biurze lecz 
także w domu, w pod
róży i wogóle przy za
łatwianiu wszelkiej 
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G. GERLACH
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Fot. H. Poddçbaki
Białe niedźwiedzie w warszawskim ogrodzie zoologicznym

Z DZIEDZINY KOSMETYKI

PIELĘGNOWANIE R\K

Jedną z największych dolegliwości z muwych jest czerwienienie się i szorstkość rąk 
* Z chw.lą nadejścia chł dow nawet najładniejsze ręce wymagają starannej pieczy. Aby 
ręce całą zimę były ide iln e gładkie delikatne, trzeba zaraz po umyciu, nie wycieiając 
zupełnie do sucha, w wilgotne jeszcze ręce, wetrzeć troszkę kremu prałatów,", który 
wciera się do sucha, i daje nadzwyczajne rezultaty. Nawet najwięcej zniszczone i za 
niedbane ręce, już po paru użyciach kremu prałatów nabiera ą aksam.tnej gł idkości 
i delikatności Jeżel. poza 'ero .dz e o wybielane ląk to na noc wymyć ręce „otrąbkami 
Abarid" w c epłej wodz.e, i po natarciu cok ilw.ek kremem prałatów grubo przypudrować 
wybielającym pyłk em „Juvenia Candida

Stosując środki powyższe ręce całą zimę będą idealnie gładkie i b.ałe, pomimo 
cliłodow i mr" iow.

Nawet przy zajęciach, które n.szczą ręce, jak kuchnia i t. p jeżeli będziemy stosować 
stale krem prałatów Perfection to utrzymamy ich nadzwyczajną del katnosc i białość.

M me Ercedet
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Dni coraz krótsze, 
ranki szare i mgła wil
gotną spowite. Co.az 
wiecej żółtych liści, 
z drzew opadłych, po 
rozmiękłej ziemi się 
ściele.

Wichei chłodny, zło
śliwy, jeszcze ze słoń
cem sie sp, zy mierzą 
przeciwko mgle, po za- 
kamaikach /Się czai i 
dąsa si ■ poi ywiscie, 
gęstą mgle przewiewa, 
rozpędza.

W’ dzień mierną się 
jeszcze w słcr.cu drze
wa zlotem swych liści, 
purpura i sepją. Wiatr 
strąca liście z drzew, 
na ziemię je rzuca i na

Fot. W. irenks
i J Mioduszewski

e n i ą
wodo. Szeleści wśród 
opadłych liści i szumi.

Wleczorem lub ciem
ną nocą coś jęczy w 
parka i płacze nad sa
dzawką?....

To swarliwy weher 
zawodzi wśród kana
rów drzew, za liśćmi 
się ugania po roz
mokłej alei.

To z wdgolnych 
drzew kroplami mgła 
opada i raz poraz w 
wodę sadzawki z plus
kiem leci.

Zdawało wam się... 
nikt nte płacze



Napisał'

Stanislaw Adam

II istruwał: M. Walentynowicz

Minęło już dwa lata od tego czasu. 
Tyle epizodów podróży zatar
ło się w mej pamięci, a raczej 

usunęło się w głąb do mojei podświa
domości, m mo, że w początkach opo- 
w adalem je az do znudzenia. Ten je
den tkwi we mnie dotąd, nieporuszo- 
ny mgdy słnwem, niewspominany na
wet wobec najbliższych.

Dlaczego? Doprawdy trudno mi 
na to odpowedziec. Czy nieufność 
w prawdę słów starego marynarza, 
czy też właśnie wewnętrzne prze
świadczenie o ich prawdzie i mwno- 
cześn e obawa narażenia się na zarzut 
łatwowierności. Może jedno i drug e 
zarazem. Moj Boże, psycholog)a czło
wieka jest tak skomplikowana...

Ale do rzeczy. Więc było to dwa 
lata temu, gdy po kilkułygodniowej 
włóczędze po Europie, za. iąęnęło mę 
cos do Antwerpj..

Miał to już być kon.ec mej podro
ży, koniec lotu bez celu, dla wrażeń 
tylko, które chłonąłem całvm sobą.

Więc też nic dziwnego, że cały żal, 
cała potęga tęsknoty za przestrzenią 
człowieka, który idzie swoją, przewi
dzianą już życiową ścieżką — objęły 
m ę właśnie w posiadanie i wytworzy
ły nastrój, w którym człowiek sam już 
nie w e, czego chce. Niby mu dobrze, 

niby źle. czegoś oczekuje, czegoś szu
ka

I w tak m to nastroju, po wyjściu 
ze smutnego trochę Steenu koło przy
stani i zjedzeniu kolacji w jakiejś re
stauracyjce z n:eodzownemi kataryn
kami, zajcżdżającemi co chwilę na 
wózkach ciągnionych przez psy — pu
ściłem s ę ostatniego wieczoru na włó
częgę po dzielnicy portowej.

Nie powiem, że bez pewnego niepo
koju Ale wlasme ten dziwny nastrój 
nLiy rozżalenia, że juz trzeba wracac 
mby upojei.ia pobytem u wrót na sze
roki św at i niby oczekiwania lakiegoś, 
"tłumił we mnie wszystkie mysli o oso- 
bisiem bezpieczeństwie. W takich 
chwilach bywam fatalislą.

Na małej uliczce łupała aż trze
szczało zachrypła trochę pianola po
przez półotwarte drzwi jakiejś knaj
py. Zaglądam zlekka, nie tak znowu 
okropnie wewnątrz wygląda; wpraw
dzie lakis marynarz trzyma na kola
nach babę jak piec i wali ją do taktu 
w rozłożyste pośladki, ale oboje ma- 
ją miny wcale nie groźne. A więc wła
żę. By ło nie było.

salce ciemno od dymu i pełno 
gości, ale na mnie n kt nie zwraca 
uwagi, więc idę dale, i w głębi spo
strzegam jeden, w «amym kącie sto
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jący, wolny jeszcze stoliK. Sadowię 
się więc czem prędzej i zamawiam 
butelkę wina.

Łykam sobie zwolna i patrzę,
Boże drogi! Co za zbieranina Nie 

pamiętam już dzisiaj twarzy, ani sy- 
tuacyj. Utkwił mi tylko w pamięci ja
kiś rudy jegomość z pryszczem na po
liczku, który gadał cos strasznie ner
wowo do swego towarzysza i wybu
chał co jakiś czas piskliwym śm e- 
chem. Pianola wybębniała coraz to 
nowe, a właściwie coraz to starsze me
lodie.

Siedziałem spokojnie, zadowolony, 
że mogę być nie zwracającym uwa
gi widzem

Nogi moje zmęczone bezlitosnem ła
żeniem przez całe dni, rozkosznie od

prężały swe mięśnie. Wino zaczęło mi 
iść do głowy. Było mocne i niezłe.

Czy pamiętacie chwlę słodkego otu
manienia w knajpowym nastroju? 
Zapam ętałem się w słodkim bezwła
dzie... Czy myślałem... o czem — nie 
mam pojęcia.

Ocknąłem się na stuk krzesła obok 
mnie. Posłyszałem jakieś słowa. Za- 
n.m zdałem sobie sprawę z tego co 
czynię, wykonałem zapraszający gest 
w stronę jakiegoś starszego mężczy
zny, który miał najwidoczniej zamiar 
usiąść przy moim stoliku.

Mógł mieć pięćdziesiąt kilka lat. 
Twarz ego poznałbym każdej chwili, 
ale przedewszystkiem uderzył mię 
w yraz jego oczu gdy wzrok nasz spot
kał się na sekundę Były bardzo smut- 

puicitem

•ię na
do 

dzielnicy 

portowej...
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ne i zmęczone. To sam» zmęczenie 
przejawiało się w ułożeniu ramm 
opartych o stół, gdy pił przyniesiony 
mu jakiś czerwony płyn. Nie był sta
nowczo człowiekiem z warstwy robot
niczej

Pierwszym moim odruchem było 
zapłacić « wyjść. Ale coś mię po
wstrzymało. Zostałem.

Tylko nastrój mój poprzedni, na
strój bezwładnego odurzenia, prysnął 
już.

Nie wiem dlaczego zaczęło mi być 
źle. Oparłem głowę o ścianę i z poza 
przymkniętych oczu spozierałem na 
mego sąsiada. I zauważyłem, że też 
rzucał na mnie spojrzenia, choć nie 
mogłem w nich wyczytać żadnego za
interesowania się moją osobą — prze
ciwnie, zdawało mi się, że jestem po
za zasięgiem jego świadomości, lub 
stanowię w jego umyśle poprostu 
część otoczenia, pośród którego snują 
się jego myśli.

I nagle ogarnęła mię straszna tęsk
nota za swoimi, za domem. Tak dale
ko jestem od niego. Chociaż jutro wy- 
jadę, to tyle jeszcze upłynie godzin, 
zanim będzie można odprężyć zmę
czone zmysły i znużony mózg w swoich 
własnych czterech ścianach. Co mię 
obchodzi cały ten obcy świat, wśród 
którego włóczę się tyle tygodni. Uczu
łem się matem dzieckiem, które cią
gnie matkę za suknię i prosi: „Ja chcę 
do domu“...

Tęsknota była tak silna, że odru
chowo zacząłem szukać kartki, by 
choc słów kilka napisać teraz, zaraz, 
to mi tak ogromnie ulży.

I po chwili zacząłem już pisać.
Kartka nie doszła zresztą nigdy do 

miejsca przeznaczenia, bo w środku 
pisania przerwało mi pytanie

— Pan Polak?
Ocknąłem się zdumiony. Mój sąsiad 

patrzył na mnie z życzliwym, smut
nym uśmiechem.

— Tak — odrzekłem gorączko
wo — i pan także. Co za spotkanie.

— Pan wraca pewnie już do swo
ich? Do Krakowa? Widziałem adres. 
Powinien s:" pan cieszyć.

— Tak mi strasznie tęskno był — 
odrzekłem szczerze. Wydał mi się 
w tej chwili kimś bardzo bliskim.

— Wiem, widziałem. Ma pan za 
przejrzystą twarz, panie; to niedo
brze. Chyba, że jest pan aktorem?...

— Nie — odrzekłem z uśmiechem — 
nie jestem aktorem. Ale czy pan może 
też do Polski?

— Ja? Nie. Nie byłem w kraju już 
nie pamiętam od ilu lat. Nie mam tam 
nikogo. Ale Kraków pamiętam... Bo
że! Chodziłem tam przecież do gimna 
zjum. Pamiętam doskonale. Do An
ny... tak niedaleko od Wisły... Praw
da? Czy tak się ono jeszcze nazywa’

— Ależ to tak jak ja — wybuchną
łem — ja też tam chodziłem. Ale co 
pan tu robi?! Proszę darować pytanie, 
doprawdy jestem oszołomiony...

— Co robię? — uśmiechnął się gorz
ko — raczej co ze mną robią... Ja cze
kam. Czem jestem? Mój Boże! raczej 
czem byłem... Może jeszcze będę — 
ale sądzę, że nie. Byłem marynarzem, 
kapitanem okrętu.

— A ja sądziłem, że jest pan woj
skowy, zauważyłem medal...

— Ach, medal. Wziąłem go do są
du umyślnie. To nagroda za uratowa
nie życia tonącym. Wątpię czy to co 
pomogło — raczej może zaszkodziło...

— Jakto, pana sądzą?! Za co?!
Spojrzał na mnie dziwnie.
— Za spowodowanie przy rozbiciu 

okrętu śmierci trzech ludzi, przez nie
wypełnienie obowiązków.

Znieruchomiałem. Zamilkliśmy. Pia- 
noła zaczęła walić shimmy „Maiie" — 
ku uciesze towarzystwa.

A on uśmiechał się ciągle, z gorz
kim, jakby dalekowidzącym wyrazem 
oczu.

— Moj miody człowieku... to do
brze, że umiesz czasem milczeć. Wiem 
że jeste.* zaintrygowany. Nie, nie 
przecz; w najlepszem tego słowa zna
czeniu. Współczujesz mi, choć nie 
masz żadnych do tego podstaw, prócz 
instynktu. I wiesz co ci powiem. Ja 
umiem czytać w twarzach. Ty nie 
masz twarzy człowieka, który umiera 
spokojnie we własnem łóżku, jak 
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przeciętny bourgeois", ty też będz esz 
napewno kiedyś włóczy! się pn świę
cie i szukał i tęsknił i wspominał Ty 
też poznasz rzeczy ,,o kti rych nie śni
ło się łilozofom".

Przeszło mię zimno. Czy ten czło
wiek czytał w moich najskrytszych 
przeczuciach?

Zauważył to.
— Nie boj się. Człowiek w gruncie 

rzeczy jest wszędz'e i zawsze sam.

Poznasz to kiedyś. Zresztą może się 
mylę...

— Ale dobrze, opowiem ęi moją 
historję... I tak jej nie uwierzysz... 
chociaż nie... ty może uwierzysz, ale 
tob.e nie uwierzą.

Otóż zacznę od medalu.
Dostałem go w roku 1919 a jak 

posłuchaj :
Już 15 lat pr wadzę handlowe 

statki kompanij belgijskich. Żaglowce.

Staliśmy tego wieczora długo przy burcie...
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Pi zypuszczasz zapewne, ze .est ich 
już bardzo mało? Mylisz się. Tam, 
gdzie chodzi o towary, które się nie 
psują szybko, transport żaglowcem 
jest zawsze jeszcze tańszy, a wcale 
pewny Okręt w żaglowych jest je
szcze sporo.

I władnie w czerwcu 1919 roku pro
wadziłem swoją trzymasztową ..An
toinette“ z Antwerpji do Bergen Pa
miętam jak dziś ten w’eczor. Ryliśmy 
w połowie drogi. Pogoda była prze
cudna. Stal smy tego w eczoru długo 
przy burcie z mo>m przyjacielem Esp' 
nozą z którego dziecinnych zachwy
tów nad morzem śmiałam się nieraz, 
boć przecież pływał już kilkanaście 
lat. Ale wtedy jako, i *a poddawa
łem się urokowi m 'rza i zapadającej 
nocy.

Stary Louis miał wtedy służbę przy 
sterze. Zaszli-my z Espinozą na 
chwilę do niego, raczej dla formalno
ści. bo stary pływał tym szlakiem sze
reg lat.

Potem zeszliśmy do mojej kajuty 
na zwykłą partję szachów. Ale jakoś 
nam nie szł Byłem trochę nieswój 
i c.ągle przegap ałem jegc ruchy. T. 
też wkrótce pożegnaliśmy s'ę

Pozostałem w kajucie. Miałem służ
bę tei nocy. Ale pcł ayłem się jeszcze 
na chwilę i pykając fajkę zaczą’em 
rozmyślać. Niech m.ę djabli pcrwą, 
jeśli pamiętam, kiedybym lak bez żad
nego powodu odczuwał niepokoi. Nie 
w edziałem luż o czem my śleć, by g' 
zagłuszyć.

Naprzeciw mego łóżka, na ścianie, 
na którą padał jasny blask światła, 
wisiał obraz przedstaw.ający okręt 
Taki zresztą dość ordynarny boho
maz. oleodruk. Pan. elam był przybi
ty plusk ewkamr Zacząłem z nudów 
liczyć plusk.ewk..

Jedna, dw:e, trzy, cztery; tak... z le
wej cztery, a z prawej trzy... dlaczego 
trzy?... U góry znów pięć...

Muszę jutro poprzy bijać po każde 
strome po trzy Będzie lepiej . tak..

Cztery tizy i pięć... Trzy razy 
cztery jest dwanaście . Dwanasi. e ra
zy pięć... dwanasJe razy pięć...

Okręt ma dwa kominy . Z ławki, 
na której s.edziałem w jak.ejś klac’e, 
widać było szczyt dachu z dwoma ko- 
minam ...

Wyobrażałem sobie wtedy, że to 
okręt...

Aha! ile jest dwanaście razy pięć... 
zaraz panie profe; orze.... dwanaście 
razy pięć?...

Płynie okręt.. Z obrazu na ścianie... 
Z obrazu? Nie, niema obrazu. To iest 
okręt na morzu.

Prawdziwy okręt. Światła biją z t>- 
krągłych okiennic...

Skąd ja na to patrzę?... Ależ oczy- 
wiśce — jestem przecież na okręcie...

Stoję przy burcie z przodu. Poza 
mną potworne cielsko okrętu brzęczą
ce setkami przygłuszonych głosów 
Aha .. to parowec wycieczkowy z Nor
wegii...

Słyszę: grają „Ostatme tango"...
Cudna, cudna noc...
Tyle gw.azd na meb'e... lak blisko 

jedna drugiej, a przecież tak dalek ,... 
Podobno człowiek od człowieka jest 
dalszy niż gwiazda od gwiazdy.. Kto 
mi to kiedyś przeczytał9 .. A może to 
ja sam powiedziałem... Taki spok >1

„Ostatnie tango"...
Dlaczego coś śdsnęło mię za serce. 

Tak nag’e... Boję się! . Cos się stanie 
strasznego za chw lę... Cos czyha 
przed nami...

Jezus Marja!!- Przede mną słup 
ognia i huk stu p>orunow!!.

Lecę gdz eś. Ciemno...
Nie jestem już na statku... Statek 

w.dzę spow ty w dym i ogień. W idzę 
wyraźnie... Część nazwy okrętu zasło
nięta dymem, w dzę tylko.. ..RCTIC" 
Białe litery!!.. Krzyczą o pomoc!!... 
1 okienka widzę, Świeci się dwanaście. 
Dwanaście... Dwanaście!!

Nie, to dwanaście stopni na pnlnoc’! 
Tam oni giną!

Louis przełóż dwanaście stopni 
z kursu na Nord!!!

Mowę ci prze*?ż, n.e pytaj nic! 
Crè nom, przełóż, mówię!...

Dwanaście
Dwanaście... razy... pięć., jest sześć- 

dzies ąt
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Vikolo niego tnuly tif dymy...

Dwanaście... bo trzy z prawej stro
ny. a z lewej cztery...

Trzy razy cztery — dwanaście...
A pięć u gury ..
Pięć pluskiewek
Widzę je wyraźnie...
Ochl iaki jestem zmęczony... Czy 

jestem chory?...
Z isypiam...
Zrywam się na równe nogi.
Jest brzask. Rany E >skie, przespa

łem całą noc. Głowa mię boli. Psia
krew, muszę być chory, czy co? Coś 
mi s ę majaczyło strasznego. Wypi
jam szklankę wina. Trzeba wyjrzeć 
czem prędzej na pokład.

Drzwi kajuty zamknięte na klucz?
Przypominam sobie dopiero w tej 

chwili, że zamknąłem je za Espinozą 
i nie w.edzieć dlaczego schowałem 
klucz do k.eszeni. W >góle coś się ze 
mną dzi< je od wczoraj. Wy jmuję 
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klucz z kieszeni i otwieram. Wycho
dzę na pokład.

Stary Louis patrzy na mn e z pod 
oka nadąsany.

— No co, stary — cóżes taki zły; 
uz czwarta, zaraz cię zluzują.

Rusza ram.onami. Jest wściekły — 
w dać to.

— Co ci i est stary? — pytam.
Wybucha
— Może już dość tego przełożenia 

o 12 na N.! 1 tak przyjedziemy o dzień 
później !

— Jakie 12 na Nord0
Otweram gębę
— Przecież pan sam kazał przeło

żyć. O pierwszej w nocy.
— Ja?... kazałem?... Dwanaście?...
— No a kto? Przecież mam oczy! 

Aż się pan trząsł!
Nagła błyskaw ca przeszywa mi 

mozg.
Dwanaście...
Cztery razy trzy jest dwanaście.
Pluskiewki.. Okręt... Wybuch...
Ale jakżeż... przecież to sen!.. drzwi 

byłv zamknięte na klucz!...
— Słuchaj Louis — zaczynam.
Przerywa mi krzyk z bocianiego 

gniazda.
— Okręt na lewym halsie!
Zdębiałem.
Gorączkowo chwyc łem za lunetę. 

Ręce mi się trzęsły... Wkońcu chwy
ciłem go na ohjektyw.

Tak, to był dwumaaztowiec... Wko
ło niego snuły się dymy

— On się pali Lou s! Kurs na 
niego!

Za chwilę wszyscy byli na pokła
dzie.

Espinoza przyb egł zaspany.
— Co jest kapitanie?!...
Potrząsnąłem gł>>wą. Czekałem go

rączkowo, aż zbliżymy się. Ciągle je
szcze n.e mogłem dotrzeć napisu. Na
reszcie przeczytałem: „Antarctic '

— I cóż panu powiem jeszcze? 
Okręt wpadł na minę pływającą, po
zostałą jeszcze z czasu wojny. Zda
rzało się to często w tych czasach 
Dokładnie o pierwszej w nocy. Wyra
tował smv prawie wszystkich Byliby

śmy go nie ujrzeli pozostając na sta
rym kursie. Ale przełożyliśmy o 12 
na Nord

Dostałem wtedy ten medal i dość 
sporą sumkę

Dotąd me wiem jak m .głern wyjść 
z kajuty. Przez sen otworzyć drzwi 
kluczem wyjętym z kieszeni?.. Nie — 
niebardzo mi s ę chce wierzyć Ale to 
jedyna możliwość... Chociaż stary 
Louis twierdził inaczej...

Sąsiad mój zamilkł
— Co tw erdził mianow’cie? — spy

tałem półszeptem.
— On mówi, że to był duch okrętu. 

Tamtego gn-ąi ego okrętu. Widzi pan, 
takie stare wilki morskie wierzą w to, 
że każdy okręt posiada swego opie
kuńczego ducha, który go strzeże i o- 
puszcza dopiero przed nieuchionną 
zgubą. Otóż Louis twierdził, ze ten 
duch przybrał moją postać, by urato
wać „Antarctic”...

Chwilę panowało milczenie.
— Wstrząsnęło to mną bardzo. Prze

niosłem się w służbę do innej kom- 
panji. Nie chciałem już pływać na 
..Antoinette".

Musiałem się otrząsnąć z wra
żenia.

I od 1919 roku zacząłem pro
wadzić „I Hirondelle"... Aż do tej po 
ry... Aż do katastrofy...

Zamilkł Pianola zawyta „Pans"...
Rudowłosy, nerwowy człowiek z pry

szczem zaczął zbierać s.ę na chwiej
nych nogach i kołysząc się w takt, 
zmierzał ku wyjściu, opierając się na 
towarzyszu i śląc pijane ukłony na 
wszystkie strony.

W głowie miałem chaos...
— Aż do katastrofy .. A przyszła 

nagle 15 kwietnia tego roku. Płynąłem 
szlakiem z Reykjawżk do Antwerpji, 
ale po drodze musiałem wyładować 
i załadować w Aalesund.

Płynęliśmy już dwa dni z Island(i. 
W.atr był w dzień dość s;!ny, ale pod 
noc ucichł nieco.

Na morzu zaczęła się rozsnuwać 
mgła gęstmejąca coraz bardziej. Nie 
byliśmy wprawdzie na uczęszczalnym 
szlaku, ale bezp.eczniej był posuwać
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Widziałem 

pi<i

tylwetek 

ludzkich...

S‘Ç powoli. Kazałem zwijać żagle i zo
stawić tylko jeden na fökmaszcie.

Dzwon okrętowy co chwila wysyłał 
przygłuszone tony w mgłę.

Stałem na mostku kap’ta. sk m wy
dając rozkazy. Posłałem czterech lu
dzi na maszt dla zwinięcia żagli. We 
mgle widziałem ich cztery sylwetki 
»a rei.

Nagle zrob.ło mi się dziwnie.
Va fok-rei widziałem PIĘĆ sylwe

tek ludzkich.
Przetarłem oczy Na maszcie wi

działem pięć sylwetek. Nie potrafię 
opisać uczucia, które mię wtedy opa
nowało. Wpatrzyłem się w jedną 
z nich i...

To JA siedziałem tuż przy rei. Sie
działem patrząc wdał i widziałem że 

z mgły przed okrętem wyłania się coś 
gęstszego od niej — białego...

Chryste! Góra lodowa!.,.
Krzyknąłem strasznie: Przepadło! 
Przestrzeń otwarła się przede mną.
— I, panie, m : wierz mi pan. bo 

oszaleję...
JA stałem na mostku kapitańskim 

i widziałem, jak JA drugi spadlém 
z rei w morze z rozpostartymi ramio
nami Widziałem poprzez mgle moją 
własną twarz wykrzywioną roz
paczą i wyrzucającą straszny krzyk: 
PRZtPADŁO.

Twarz zmkła za burtą spadając 
w mgli' tą otchłań...

Ostatnim przebłysk em świadomości 
zaświstałem sygnał: „zejść“, a potem 
„wszyscy na pokład".
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Porucznik przypadł do mnie prze
rażony,

— Co się stał»?!
— Kto... był... na... rejach9... — 

wykrztusiłem.
— Perrin. Mathieu, Leboc i Lebon.
— Tylko om? . — wydostało m. się 

z gardła. — N.kt piąty?! Na miłość 
boską kto piąty?!I! — wrzasnąłem 
w febrze.

— Czterech kapitanie. Wszyscy są
— Perrin, Mathieu, — zacząłem po

wtarzać bezmyślnie — Leboc i... Sta
tek zatrząsł się w swoich wiązaniach.

— Lod wiec — zawył czyjś głos.
Poruczn.k runął u mych stóp rżnąc 

głową o kant poręczy.
Nieopisana panika zapanowała na 

pokładzie
A ja stałem ciągle... Nie wydałem 

żadnego rozkazu, nie podniosłem gło- 
wy nawet, m m >, że na pokładzie lu
dzie gonili ,ak błędni. N 1e opanowa
łem paniki, me kazałem spuszczać 
łodzi.

Stałem, powtarzając zapatrzony 
w mgłę Perrin, Mathieu. Leboc i I e- 
bon.. Przepadło...

Nie pamiętam co było dalej.
W aktach przeczytano mi, że za

niedbałem wszelkich obowiązków od 
chwili dania sygnału: „wszyscy na po
kład". Że skutkiem tego jedna z prze
ciążonych szalup zatonęła i trzech lu
dzi zginęło...

To prawda...
Nie uczyń łem nic... Widziałem cią

gle tylko moją własną twarz krzyczą
cą pośrod mgły „Przepadło’ Wię
cej nie panrętam.

Uratował nas pasażerski statek.
Nie można się było podobno doga

dać ze mną. Pytałem ciągle o tych 
czterech majtki>w. Zresztą sam już nie 
pamiętam.

Opowiedz ałem to wszystko w są
dzie... Może umknę zasądzenia, ale na- 
pewno odbiorą mi prawo jazdy. Zre
sztą jutro mam iść pod obserwację le
karską

— Tc wszystko...
Siedzieliśmy dl ugo w m leżeniu.
W sali było tuż pusto.
Tylko marynarz siedzący blisk. 

wejścia czkał i bełkotał w objęciach 
grubej mulatki.

Pianola już me grała.
Zrob.ł mi s.ę straszn e duszno
— Wyjdźmy stąd — niedobrze mi. 
Spojrzał na mnie tragicznem oczam 
— Idź młody człowieku Ja zosta 

nę jeszcze, poco mam isć i dokąd. I tak 
wiem, gdzie skończę — w szpitalu 
obłąkanych... Bo wie pan, w co ja za
czynam wierzyć? Ze ja jestem duchem 
okrętu...

Wyszedłem. N e znam nawet jego 
nazwiska. Wyjechałem następnego 
dnia

Minęło już dwa lala od tego czasu.



Piękno ić aftykan>ka
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a para le ni
na Indjan

Napisał:

A. F i e d 1 e i

lutym 1m2v r. przekroczyliśmy połud- 
niowo-brazylijską rzekę Ivahy i za

trzymaliśmy się przez pewien czas w toldzie 
(tj. obozie) Indjan Coroaduw, żyjących nad 
rzeką Mareuminhą wś1 d roz.eglej n eprze- 
bytei puszczy Chodziło mi wtedv < dwie 
rzeczy: zdobycie okaz >w tamtejszej fauny 
dla Muzeum Wielkopolskiego, oraz o doko
nanie zdjęć tutograficznych z życia Indjan.

Leokadjo wpatrue się u> niesamowity iwiat 
precyzyjni stali...

Waha się i jak zwykle w takich wypadkach, 
drapie sif po tylnej części ciała...

Niestety okazało s e. że łatwiej było upoić 
wau tapira aniżeli sfotografować mieszkań
ców tolda, na widok aparatu bowiem ucie
kali w popłochu, przypisując tej „jednookie; 
bestji ’ ujemny wpływ na zdrowie. Zdjęcia 
wywoływały w ich mn.eman.u silny ból 
głowy.

Wśród Indjan odzna.zał się fotogeniczno- 
ścią zwłaszcza jeden, imieniem Leokadjo. Był 
to niski, pięćdziesięcioletni dżentelman o dzie
cięco pogodnym umyśle i pięknym, wypu
kłym brzuszku. Rzec i dziwna, że pomimo tak 
poważnego wieku wyglądał jak młodzian. 
Leokadjo ani nie był nadobny ani przystojny, 
to prawda, za to żył w starych, dobrych, 
indjańskich tradycjach i chodził nago, od 
biedy tylko zakryty w biodrach pow ewną 
szmatą Na t> fotogeniczne indywiduum

2
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Lsukadjo iledzi ffinący w strzelbie ttempel...

ostrzy! śmy sobie apetyty, czyhając (tale 
z aparatem.

Gdy tfewnewo dnia zabrałem się do czy
szczenia sztucern, przechodzi! wpobliźu Leo' 
kadjo. Rozeb' inu fuzja to zawsze miły dla 
Indjanina widok, więc Leokadjo przystanął.

Wabię go jak syrena i zapraszam do zbliže 
nia aię, wymachując na przynętę sztucerem. 
Leokadjo jest mocno zaaferowany, waha aię 
i iak zawsz« w lak.ch wypadkach, drapie się 
po tylne, częóci ciała

— Patyki — słyszę w tej chwili stłumić

Gdy czubek tternpla u>ył mia się z lufy...
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Owaj młodocia
ni IndjaniB kry
tycznym wzro 

kiem patrzą na 
całe zajtcie...

Śmiejąc gię 
przybiera pozę 

pełną wdzięku

Śmieje t<! zadowolony, 
bo takiej pięknej 

i imietznej broni 
jegzeze nie widział
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ny trzask aparatu. Któryś z towarzyszy wy
prawy, ukryty za mną, dokonał szczęśliwie 
pierwszej fotografji.

Leokadjo zdjęty ciekawością, ostrożnie 
przybliża się Podaję mu broń i p idczas gdy 
ja naoliwiam zamek Leokadjo jak urzeczo
ny wpatruje się w niesamowity wiat precy
zyjnej stali, dziwacznych kątów, śrub i za
łamiń. Tysiąc lat różnicy w rozwoju cywi
lizacji dz-eli go od trzymanego w rękach 
sztucera, czem Leokadjo jest tak przejęty, 
że n e słyszy drugiego pstyku.

rej jak świat zabawy w kota i myszkę i my
śli, że zalecam się do niego czubkiem stempla, 
robiąc filuternie „a kuku". Leokadjo aż pry
cha z radości.

Czyszczenie fuzji ukończone. Wyjmuję 
sztucer ze sztywnych palców Indjanina. wsu
wam zamek w łożysko, a lunetę przytwier
dzam do lufy. Atoli Le kadjo jest rozbawio
ny i am mu Się me śm odchodzić. Chce ba
wić Się jeszcze, chce nadal trzymać w dło
niach sztucer Więc tłumaczę mu na migi 
znaczen.e lunety i oddaję broń. Leokadjo

W spełnionej obronie Lt kadja, wiedźma zaczęta miotać na nas 
straszliwe przekleństwa

N istępnie czyszczę lutę Leokadjo śledzi 
z zapartym oddechem stempel, ginący 
w strzelbie. Widać z je.jo zatrwożonej twa
rzy, że podejrzewa muie o jakieś tajemmcze 
kuglarstwo Gdy czubek stempla wyłania się 
u wylotu lufy, Leokadjo gwałtownym ru
chem przegina się ku tej zjaw ie i stwierdza 
przerażonym głosem

— U - a a a !
Czubek chowa się. Następne pojaw eme już 

mn*ej przeraża Leok.idja, który niebawem 
wybucha żywiołową wesołością. Bo oto zro
zumiał. że ject to jakaś nowa odmiana sta- 

patrzy przez lunetę i pomimo, że szkła są 
zakryte futerałem, widzi przez nie doskonale 
cały świat. Śmieje się do rozpuku, bo takiej 
pięknej i śm esznej broni jak żyje jeszcze 
nie widział

Głośny śmiech Leokadja przywabił dwóch 
chłopców Indjan, którzy oparci o drzewo, 
krytycznym wzrokiem patrzą na całe zajście. 
Wcale me zauważyli, że pochwyciła ich błon- 
ka totograficzna w chwili, gdy zgorszeni sza
leństwem Leokadja, cicho i ukradkiem pokpi
wali sobie z niego.

Rzeczywiście Leokadjo «zaleje. Wiadoma 
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rzecz: posiadanie dobrej broni wyprowadza 
człowieka z równowag Doznała tego Euro
pa, gdy nie tak dawno temu umoczyła sobie 
porządnie krwi. Doznał tego i Leokadjo, bar
dziej pokojowo usposobiony, i wkrótce prze 
stal się obawiać aparatu fotograficznego 
Przed objektywem wymachuje odważnie 
strzelbą, zanosi eię od śmiechu, zatacza się 
jak pijany. Nie dość na tern: Leokadi i wy
raźnie pozuje do zdjęcia. Przyłożywszy sztu- 
cer niby do strzału śmieje Sie w stronę apa
ratu i przybiera pozę pełną wdzięku i po
wabu.

Jest w tern rozpadaniu wesołości jakiś ton 
niesamjwity. I w istocie Leokadjo wnet po
ważnieje. Oddając m pośpizsznie sztucer, 
zatacza się do pobliskiej ranszy z twarzą 
boli nie ściągniętą. W najciemniejszym ka 
ci e wali się na zietn.ę na pół przyti mny. 
Idziemy za nim. Tępym wzrok em czyni nam 
nieme wyrzuty i skaiży się na straszny ból 

głowy. Widać po jego oczach, że bardzo 
cierpi. Wlewam mu do ust dobry łyk wódki, 
następnie wkładam dwie tabletki aspiryny 
i to znakomicie skutkuje. Po kwadransie 
Leokadjo powraca do zupełnego zdrowia 
i znów uśmiecha się do nas przyjaźnie. Zdo
był dwa doświadczenia: że aparat fotogra
ficzny naprawdę przyprawia o boi głowy 
i że człowiek biały umie zażegnywać chcrohę

W <_ały ten epizod wmieszała się najme- 
pi trzebnej jakaś stara w.edźma indiańska. 
Gdy już było dawno i po krzyku i po bólu, 
przylazła do nas 1 w spóźnionej obronie Łeo- 
kadja zaczęła miotać na nas straszliwe prze
kleństwa W iłała o [ unistę do wszystkich 
indjanskich bożków. Ale my miel.śmy sil
niejszego boga: aparat fotograficzny. Gdy 
zerknął na sekutnicę perskiem oczkiem, ba
ba zachłysnęła się, umilkła i sromotnie 
umknęła, nie zdążywszy zbuntować przeciw 
nam wsi indjanskiej.



Nauka pocałunku w sześciu obrazaci)

.Słodko" . .Romantycznie’'

„Czule" „Marzycielsko '

„Demonicznie"„Namiętnie"

ÍW wykonaniu artystek Teat-u ,.Ananx )



/ŁOBUZ
Czalone tempo życia wytworzyło w nas 

specjalną włai. wość. Przyzwyczailiśmy 
się tak do szybkości decyzyj, poruszeń, całe
go życia wreszcie — że wciągnięte w ów nie
bywale przyśpieszony nastrój nasze nerwy 
zżyły się z nim i nie mogą Się bez niego 
obejść. 1 oto — lempo — stało się również 
koniecznością naszej rozrywki. Wymagamy 
tego od mej Rozwlekłość jest nam wstrętna.

Naikapitalniejszym chyba przykładem roz
rywki w calem tégo słowa znaczeniu — no
woczesnej — są filmy rysunkowe. Rodowód 
portaci groteskowego św.ata tych filmów ńę- 
ga może odległych epok prastarych bajek 
Ezopa — może czasów przygód chytrego Rei- 
neke-lisa. Juz odenwna bowiem ludzie dla 
jakichś szelmowskich, satyrycznych celów ka
zali zwierzętom gadać i postęp wać po ludz 
ku. Ale od lisa, czy kruka Ezopa, od spry
ciarza Reineke — dzielą izalonego kota Fe
liksa — wieki — i nieprawdopodobne skoki 
myśli. T też komizm zwi erząt filmów rysun

kowych jest zasadniczo różny od koimzmu 
bajek. Jest to przedew.zystkiem komizm ty
powo sytuacyjny — komizm kinetyczny. Nie 
chcemy dzisiaj rozrywek refleksyjnych; życie 
na» spala — me chcemy więc myśleć prz 
zabawie Chcemy się tylko śmiać.

I oto powstaje z bajki — kipiąca ruchem 
grotesko. Groteska inteligentna — pomimo 
pozornego braku logiki. Trzebić zdać sobie 
sprawę, że jej istotny »ena — to śmieszenie 
sytuacjami, specjalnym dowcipem, do któ
rego zrozumienia nie trzeba mózgu, lecz oczu 
To też wychodząc z takiego przed: tawienia, 
nie potrafimv powtórzyć, co się tam działo. 
Wiemy tylko ż imy pękali ze śmiechu. Spra
wi) to talent reżysera i twórcy filmu rysun
ki wego.

To, co się dzieje na ekranie — jest niemal 
czarodziejstwem Ów kocur który sobie 
wszędzie poradzić potrafi, wyrabia n.estwo- 
rzone hisł orje. Gra na bucie — but staje się 
gitarą — ktoś go goni — więc zmienia się
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czem prędzej w n.ekształtny kkks, 
lub w coś równie niespodziewane
go. A wszystk to prędko, prędko, 
naj-najprędzej ! Cos, co było przed 
chwilą humorystyczne w specjalny 
sposob, przez jakieś djabelskie 
przesunięcie linij zmienia momen
talnie charakter swej śmieszności.

Bestja kot łobuz — wyrwał się 
z kałamarza — sprał jakąś g rę 
która ntała się hipopotamem i za
częła taikzyć, jak balervna Zjawi
ły się jakieś cudaczki-myszy. Po
tem paliło się na trzec.em p ętrze 
domu, który ziewał bramą i mrugał 
oczami okien. Lew grał na forte
pianie rapsodję węgierską, klawi
sze robiły okropne miny, f irtepian 
wściekał się i szalał. Zresztą już 
dobrze nie pamiętam, co się tam 
działo, ale wiem jedno: było to 
obłąl anczo, niesamowicie wesi te! 
Trudno opuywać te dziwaczne a ka
pitalne pomysły. Trzeb. je koniecz
nie zobaczyć. Jest to bow :m roz
rywka czysto optyczna.
Przez oczy dosti, je się do 
nat ta rozsadzająca ekran 
wesoła fantazja i cieszy 
nas, jakgdybysmv c ągle 
jeszcze byli dziećmi J

Udźwiękowienie obra-

zow żadnym chyba tumom nie w yszło tak na 
dobre — jak właśnie filmom rysunkowym. 
Te — i tak żywe — cudaki stały się czemś 
stuprocentowem z chwilą, gdy się odezwały 
z ekranu M<auczą, skowyczą, gadają i śpie
wają, jak najęte Głosy mają kapitalne. Jazz- 
groteska muzyki i ruchomy rysunek groterko- 
wy zrosły się z sobą w świetną całość. Ileż

pomysłów czai się w pysku sakunfonu, 
który niejako tłumaczy wydłuż imem. 
łamai..em ,ię w dziwne kształty tego, 
co wyraża melodja. A potem śpiew, 
uij z koUm-łobuzem i zającem to sa
mo, co wyprawia na ekranie skacząca 
nuta. Brawo! Brawo!

Utalentowany reżyser i rysownik 
chcąc, byśmy się więcej zżyli z jega 
nieprawaspodobnvm światem, wprowa
dza zwykle tych samych bohaterów do 
rożnych szaleńczych historyj. W ten
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oposub zaznai imil.śmy się do-'konale z kotem 
Felixem (zwanym w Ameryce , krazy kat )— 
znanym łobuzem i szaławiłą, z macchjawe- 
lowsku sprytną myszą /„Mickey Mnuse ) 
i z „k< ko kleksem

Lecz dc stworzenia tych małych arcydz.eł- 
fdmów dźwiękowych n<e wystarcza sam ta
lent — potrzebna jest równie wielka wy
trwałość i wielka praca. Zdziwilibyśmy się 
zapewne, idy by nam powiedziano, że to, na 
co patrzymy przez ki kanaście minut — po
trzebowali 2-ch lat (zgórąj pracy, aby się 
stać tern czem jest obecnie. A jednak tak 
jest. Tys,ące poszczególnych rysunków na
leży sfotografować osobno, aby potem krę
cący się film dawał wrażenie ruchu. Cały 

sztab pracowników pracuje nad filmem ry
sunkowym: rysownicy, „gayniani" (dający 
pomysły śmiesznych sytuacyj t. zw „gays“), 
i muzycy dobierający meiodje do sytuacyj.

Bębenki, brzękadła, jazz — wszy: tko to 
stosuje się przy robocie filmu rysunkowo- 
dźwiękuwego. Wiele trudności trzeba poko
nać, aby ruchy zgadzały się z dźwiękiem, by 
dźwięk był stos iwny — charakterystyczny 
dla „aktora Że rezultat tej istotnie ciężkiej 
pracy jest świetny — o tern wiedzą wszyscy 
bywalcy kinowi, którzy napewno już zdą- 
rzyli poznać cię z wszystk'mr bohaterami 
tych -.awantur arabskich" — i polubić ich 
serdecznie.

fh)
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przechodząc naukos dos' metni alejami 
Saskiego Ogrodu, w ydostajemy się naplač 

Żelaznej Eramy, jednego z najpopularniej
szych targowisk stolicy. Perkaliki, -wełny, 
sukna, buty, zabawki, przybory kuchenne, 
bielizna, pość ei, galanterja. Wyższa szki ła 

cja kupców dopinguje d ) szybk lego i wy
raźnego stawiania kweatji.

Wielbiciele fi ilkloru egzotycznego mieliby 
za Żelazną Bramą oraz na Pociejowie *ak 
bogatą kopaimę studjów, że wystarczyłoby 
m mater) iłu na grube dzieł naukowe i je-

szcze dużo zostałoby dla teatrzyków rewj >-handlu, gros sprzedawców bowiem — to naj
genialniejsi ekonomiści Świata — Żvdzi. Tu 
Demostenes mógłby uczyć się wymowy bez.
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Produkty „wiajtkia” na igrania hal Mirowkich

wych w 1 irmie dialogów i p osenek M. jamy 
Żelazną Bramę, zapatrzeni w potężne basljo- 
ny Hal Mirowskich.

Mury z żółtej cegły, z ikończone bani ta
rn., raczej przypominają średniowieczne zim 

czysko, niż spokojne miejsce targu na pro
dukty żywnościowe. Oszklone ściany i dachy 
Hal dają dużo światła. Posadzki z terakoty 
gwarantują czystość, stonka w> godne, z ła
twym do-tępem, ułatwiają pracę.
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„Bar pod niebem" na „ Wofowce"

Jak wszędzie na świ«sie, tak i tutaj pa
nuje arystokracja obok demckracji, plebs 
obok pa rycjatu. Arystokracja — to wielkie 
st j.ska frontowe, należące do poważnych 
firm. Sprzedają tu nasiona, kwiaty, ryby 
żywe, przetwory owocowe lub mięsne. Pa- 
trycjat opanował dług.e tzeregi stoisk we
wnątrz, handlując wszystkiem, co wybredny 
żołądek ludzki uważa aa jadalne. Czystość 
wzorowa. .Magistraccy urzędnicy pilnie czu
wają nad higieną stoisk.

Są ludzie, którzy będą, ski nmnie upoi a- 
żeni w środk materjalne wolą hals, czy in
ne targowisko, od sklepów miasta Tu panu
je grzeczność Klient, czy kupuie gęś. bar
dzo kosztownego ptaka, czy pęczek cebuli, 
albo ogórek traktowany jest ze skwapliwym 
pospiechem i uprzejmością. Chyba, że sezon 
przedświąteczny, a rok, co się w Polsce rzad
ko zdarza, nie kryzysowy wówczas ta lub 
i wa jejmość od szczupaków, czy salcesonu, 
pozv. ah sobie ni. wzgardl.wy uśmiech pod 
adresem ti rgującej się „kapeluszowej ' damy

Jak już wspomniałem Hale Mirowskie są 
rajem dla głodomorow Dlatego mój przyja

ciel Walentynowicz, dobry malarz, ule chudy 
człowiek, przychodził tu często patrzeć na 
góry jaizyn i jarząbk- w, poczem szedł do 
domu i naśladując bohaterów Makuszyńskie
go, — malował pieczyste z bażanta. Ja sam, 
kiedy redakcje ziwicdą, ćwiczę się tutaj 
w ekonomii praktycznej, kupuj je, po długim 
targu, brukiew za 10 gr. i spożywając ją 
na miejscu z godnością cełow eka zasobniej- 
szegu w apetyt, niż w gotówkę. A ponieważ 
większość stoisk należy do n ewiasl tyleż 
grubych, co chrześcijańskich, więc często się 
zdarza, że do biukwi dostaje za bezcen ser- 
del i bułkę, co już stanowi ucztę i wkracza 
w dziedzinę rozpusty ustnej

Bar „pod niebem" na Wołowce koło Cy
tadeli, na dzisiejszym placu Broni należy do 
najwytw rniejszych zakładów gastronomicz
nych stolicy. Tu kwitnie flirt, jednocześnie 
ze spożyw ini, m kiełbasy, która jest, jak 
w.adomo, daiem św.ńsk m, ale bardzo smacz
nym. Palce zastępują widblec i noż, a dłoń 
ewrską porcelanę Nie mniej Wołowkn, tar

gowisko nędzarzy, posiada stragany z praw 
dziwą porcelaną, której okruchy wyaosi tu
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ostateczna bieda ludz
ka W iłowka nie przy
pomina średniowiecz
nych murów. Duży 
plac obudowany amfi- 
ladą drewnianych kra
mów, ma w środku 
również drewniane, 
bt.dne stoiska. Czy
stość podejrzana i ziu- 
wonna... Co sprzedają 
na Wołowce? — za
pytałem dozorcy tar 
gu, częstując go papie
rosem.

— Wszystko! Ale 
najwięcej to starzy
zny. Przybory szew
skie, obcajy, noski bu 
tów, skóry, podeszwy, 
stare ubrania, itare 
graty kuchenne.

Za tysiąc lat przed
mioty t< będą poszu
kiwane przez archeo
logów Dzisiaj poszu- 
k wane są przez bie
dotę i niekiedy przez 
urząd śledczy, bowiem 
pochodzą czasami z 
kradz.eży.

Ale nie interesuje 
nas co na Wołuwce 
aprzednją, ale ci, któ
rzy sprzedają i kupują. 
Bogactwo typów nie
zrównane! Przewaga 
żyw ołu semickiego u- 
zewnętrznia się gwa
rem nieopr anym. Styl 
rozmów malowniczy i 
pi len met »fur, których 
pozazdrościłby nieje
den poeta, polujący na 
oryginalność. Słowa i 
określenia jędrne, so
czyste i barwna. Mężo
wie stanu, którzy po
siłkują cię, jak wiado-

Sceny z „Wbłow- 
ki" i „K^rcilaka"
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Dział golfbi na „Ktrcelaku '

„Sloitha" na .. I¥< łówct
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mo plastycznemi c kreśleniami, mogą tu uczyć 
się nietylkv nowych zasad handlu, ale i no
wych zwrotow Bowiem stary Żyd, sprzeda
jący równie stare spodnie, zachwala je ta
ktem tkreślen: m: „To tą portki? — to jest 
sam Don Juan, — na takie portki każda 
dz'ewczyna pcleci..."

Wolówk. owiana jest legendą, co również 
jest w Polsce modne. Legenda ta głosi, że 
jeden z tych finansistów wykształcił syna, 
a ten syn pojechał do Argentyny, gdz e zro
bił majątek. P dobno ojciec miljonera przy
chodzi na targowisko w jedwabnym chi "lacie 
i wspumini. z rozrzewnieniem d; wne czasy.

Ir ny znów charakter ma Kercelak. O sto
pi« ń wyższy w hierarchji od Wolówk,, tar
guje równ.e dobrze produktami żywnościo
wemu tc warami i odzieżą nową i starą.

Najciekawszy jest jednak targ na ptactwo, 
gdzie cnoty gołębi, a nawet kur są rozpa
trywane z powagą i dost jens'wem znawców. 
Sprzedają się również w środy psy kradzio
ne i p«y zwykłe, którym niesłusznie przypi
sują zalety rasowych współbraci gdyż wszel
kie psy niekradzion« la Kercelaku ą z po
chodzenia kundlami i na to n ema rady.

Tvpy z Kercelaka, to częstokroć typy 
z pewnych odcinków współczesnego życia po
litycznego, a dlatego mn.ej ciekawe, j ik że 
ogóln.e znane. Używane obuwie

Doraźne wymierzanie pudelku miejskiego



raca a zmęczenie
Drawa zmęczenia jest nierozłącznie zwią
zana z pojęciem pracy. WeJk optymr- 

stycznych przypuszczeń fizjologów amery 
k nskich nastąpi jednak okres, w którym 
zmęczenie zostanie wyeliminowane niem il 
zupełnie w przemyśle.

Jeśli nawet pod ,bna przepowiednia może 
wydawać się zbyt róż iwa, to faktem jest 
wszakże niezbitym, iż w ostatmem dziesięcio
leciu higjeiid i ibryczna uświadomień e rzesz 
pracujących i opieka państwowa dużo przy
czyniły się do zredukowania zmęczenia zwią
zanego z wykonywaniem pracy.

N e na.ezy b, najmniej przypuszczać, iż 
czynnik.em pomocniczym okazały się tutaj 
najnowszej budowy maszyny lejo rodzaju 
urządzenia, zaoszczędzając pracy 2—3 lu
dzi tn, mogą zwiększyć zmęczenie innych 
2—3 ludzi, obsługujących daną m szynę, 
choćby z powodu napiętej uw. gi, jak .ej w y- 
magają nowoczesne szybkobieżne maszyny.

Przed kilku laty w Ameryce utworzono 
„Towarzystwo do zwalczania niepotrzebnego 
zmęczenia". Instytucja ta pracuje usilnie nad 
podniesieniem warunki w higienicznych pra 
cy, drogą usuw arna wszelkich zbytecznvch 
czynuików, wywołujących zmęczenie.

W Anglji istnieje organ zacja analogiczna, 
bardz.ej nawet określona o charakterze pań
stwowym, która stali trzyma swych obserwa
torów w przemyśle tkackim, metakwym. 
ceramicznym i innych, w celu nitowaria 
wszelkich niepożądanych objawów przeszka
dzających w pracy.

Na zmęczenie osobnika pracującego skła
da się Cały szereg czynników Pierwszym 
z nich jest n istiwienie subiektywne 0: obnik, 
zatrudniony w pracy której n.e znosi, lub 
do której nu ma powołań a lub uzdolnienia, 
jest skazany w pierwszej linji na odczuwa
nie zmęczenia. Z is tasowanie t. z w. tentów pry- 
chotechn cznych, wprowadzonych już w szko
łach (u nas jest, zdaje się, jedna teka szko
ła), a mających na celu już wczesne wypo- 
w-edzeme się skłonności i uzdolnień przy

szłego pracownika — niezaprzeczenie oka- 
że aię skuteczne.

Inn m czynntk'em urcy-szkodiiwym jest 
mi n itonnośc pracy, która zresztą jest rzeczą 
indywidualną w odniesieniu d > daneąu osobni
ka, nie lubiącego danej pracy

S‘ m fizyczny piacownika jest oczywiście 
okolicznością pierwszorzędnej wag'. Obecnie 
w całym świecie cywili* iwanym pracownicy 
fabryk i różnych instytucyj sa poddam opie
ce ek irskiej, Jepiej lub gorzej zorganizowa
nej.

Poza powyższemi czynnikami, występuje 
wreszcie jeszcze czynnik od nas mało za
leżny, natury chemicznej. Przy pracy fizycz
nej b .wiem następuje wydzie enie w orga- 
n.zmie kwasu mlekowego i dwutlenku węgla, 
jako produktów reakcji, następującej w m.ę- 
sn ach.

Ostatni ten gaz zoslaje ewakui wany pizez 
wydychanie, jakkolwiek nie zupełnie skutecz
nie, podczas intensywnej pracy f zycznej. Po- 
zostaje więc kwas mlekowy, który zjaw.a się 
rzeczywistym pow idem zmęczeni a, i w braku 
odpowiedniej ewikuacji, zatruwa organ.zm

Dotychczas nie udało «iç wynaleźć środka 
chemicznego, który mi glbv sztucznie orzeciw- 
dz ałać w organ.zmie skumulowaniu sie kwa
su mlekowego Jedyną obecnie cabcaną me
todą jest przerywanie pracy w celu automa 
tycznej ewakuacji nagromadzonego kwasu

Jedni z fabryk mets kańskich np. wpro
wadziła wśród robotnic, skład, ących chu
steczki, jedn minutowe przerw) pu każdych 
pięciu minutach pracy, i stwierdza, że wy
dajność pracy zwiększył* się przez to.

Wydajność pracy wogole spada, gdy tem
peratura pomieszczeni! przekracza 20° C

Poza tern przy budowie naszych fabryk, 
a szczególniej biur, zwiaca się uwagę na za
bezpieczenie możliwe pracown kow od hała
su, który n ider zgubnie wpływa na wydaj 
ność pracy.

Z K
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Ogólny widok warowni

Ogrodzieniec
Ruiny zamczyska

<AsobliWś to kraina, roz. iąga,ąca s.ę mię- 
dzy můrami starego Krak* v ■ a wapi m- 

nen wąwozami Olkusza i Ojcowa. zagłę
bieniach silnie falistego terenu pulsu,e no
woczesne życie przemysłowe dymu liczne 
i wielkie cementownie. Ale wystarczy wznieść 
się na którykolw ek z rozległych garbów oez- 
leśnych, w jakie obfituje okolica. aby od
mienny zupełnie obraz uderzył na-ze oczy.

Aż do krańców h ryzontu ciągną się tu, 
jak rozkołysane fale, naprzemian zagłębienia 
i wyniosłości, na każde* zaś z nich, a przy
najmniej na większe) ich części, wzrok roz
różnia dziwaczne i wielce różnorodne 
w kształtach narośle skalne znacznych roz
miarów Na pierw„zy rzut oka czynię le 
wrażenie fantastycznych warowni, wzniesio
nych n.egdyś przez pn rw ‘.ne jakieś istoty. 
Rozglądając się bardziej ezczegółowi 1, 00- 
strzeiśimy niebawem żc tak sądząc, nie cał
kowicie ulegamy złudzeniu. Istotn e bowiem 
niejedna z wyniosłości otaczających nas 
w znacznym promieniu, dźwiga na sob e zwa
liska prastarych zamków i warowni, wznie
sionych tu w d iwnych, często przeajagielloń- 
skich leszcze wiekach

Rabsztyn, Sm leń, Ogrodź eniec — oto na

zwy n.eztórych ruin, jakich naliczycby moż
na w tej okolicy znaczni więcej jeszcze.

W, ród nich, rumy pod Ogrodzieńcem zwra
cają .zczególnie uwagę, a piękność swą za
wdzięczają zarówno zachowaniu znacznej 
części murów 1 b iszt wzmeuonych na natu
ralnej obron ij podstawie rodzimych skał 
wapiennych, jak i spoźytk >1 raniu wielce oso
bliwych fcmaeyi kamiennych z epoki juraj- 
ck tej, przez włączenie ich do obwodu murów 
obronnych dawi ego dziedzińca, należącego 
do zamczyska.

Od wioski Podzamcze paręset kroków za 
ledwie do ruin. Wznosimy Kię po spadzictej 
drodze i znajdujemy się. zaraz za osti tnie- 
mi płotkami wsi, na nieużytku trawiastym, 
pochyłym jak upłaz górski i jak on poro
słym krotką, twardą a soczystą trawą. Karło
wata grabina, porastająca te zbocza trawiaste 
i szeroki powiew niektępowanych tu mczem 
w atrów, uzupełniają wrażenie górskiej wy
prawy, które powstaje w nas wskutek znacz
nych spadków terenów, otaczających zam 
czysko, wielkiego obtzaru zajmowaneg przez 
obwód dawnej warowni razem z dziedzińca
mi. — pustki i samotności, w j ikiej znajdu
jemy się tu niespodzianie. Wrażenie to po-

3
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lęg ije się jeszcze, kredy napotykamy

„Honir* i Wiedźma“

Marauga »kaln« iwana prrea lud .Wi. Iblipli-ni’ 

władnie) nastrój łagodnej melancholji i za
dumy o cza lach, k.edy zamek był zamie
szkany przez swych historycznych wła
ścicieli.

Powracamy na strome zbocze pod za
chodnią ścianą frontu zamkowego, w któ
rej wznosi się baszta główna, najlepiej za
chowana. Wyeoka na kilka pięter skata 
wapienna tworzy tu naturalną podt.ławę 
obronną, nad którą wLściwą ścianę ta
rn enną niegdyś nadmurowano Sladv wiel
kich bram Wjazdowych widoczn dotvch- 
czai. Wyżej szereg otworów pook innych, 
oustych dziś i poszczerbionych, a wśród 
nich, blisk > mrożą zamku para zalotnych 
i niewielkich ok.en, ozdobionych koronką 
kamiennego gzymsu Okolica widoczna 
stąd z góry w dalekim promieniu, aż do 
majaczących w oddali zwalisk innego

u podnoża dziwacznych ścian wapiennych, 
otaczających dawny dziedziniec, stada 
owiec i krów, wypasanych tu na męko 
szcnych nigdy trawach „ha.” zamk >wych. 
Pod wielką maczugą skalną rozłożyli o- 
gmsko pastuszki >wie wiejscy, a na fanta
stycznych ścianach olbrzymów wapien
nych, połączonych między sobą szczątka
mi dawnego muru kamiennego, taczają
cego dziedziniec, urządzają trudne wy
cieczki miejscowi ośmioletni turyści

Jednakże obsz ir daw ego zamczyska 
jest tak znaczny |sam dziedziniec mierzy 
10 morgów gruntu), źe ślady życia, jakie 
wnoszą tu z sobą stada i pasąca (e mło
dzież z Podzamcza, nie zmniejszają wła
żenia zupełnej pustynnosci ruin, powodu
jącej, że aanowuje nas tu coraz wszech-
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Viitok ku dulinit

zamczyska, rout e jak grodziemeckie wy
niośle poi >z mego. I mimo woli przychodzi 
nam na myśl ułaścicielkt zamkowej izby ka
miennej. do której oue zalotne dwa okna na 
leżały — kasztelanka, ktc rej tu młodość 
upływała. Na co patrzyli, przez te okna, cze
go wypatrywała w oddali, ponad całą, roz
ciągającą się u stóp warowni kotliną, — 
w stronie, gdzie widnieją dziś, ledwie do
strzegalne z tej odległości, zwaliska sąsied
nie? I staje nam w wyobraźni noc średnio- 
w.eczna, rozpostarta ntd zamczyskiem i blask 
lampki oliwnej, stawianej może useczorami 
na kamiennej framudze okna, a będącej sy
gnałem, dobrze widocznym zdała, przezna

czonym dla młodego pana warowni sąsiedz
kiej Wiele zresztą, wiele pokoleń, i niejed
nego rodu, musiały gościć w sobie starodaw
ne mury, niejedne narodziny i śmierć niejed
ną oglądały une pewno. Włodkow Bonarow, 
Firlejów był zamek własnością, a mówi już 
o nim Długosz w wieku XIV-ym. Otwory 
strzelnicza zachowane dotąd dobrze w mů
rách baszt, zionęły ogniem niejednych samo
pałów, i niejeden Tatarzyn padł rażony ku
lą, stąd wysłaną.

Powróćmy teraz, wspinając się po stromych 
zboczach trawiastych, do właściwych panów 
dzinejszych zamku, tych, którzy przetrwali 
jego krotkou lecznych, choć przez historję 
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nam przekazanych właścicieli: — po wróćmy 
do dziwaków-wielkoludów wapiennych, góru
jących nad z linkiem i jego basztami obron 
nemi. Zwierzęco-ludzkie, lecz potworne ich 
kszlilty, nadają niesamowity urok opadają
cym ku równinom, upłazom trawiastym, na 
których w.elkoludy usadowiły się po wiecz
ne czasy

Środkowy, zwany przez ludność miejscową 
„Wiedźmą" — sprawia wrażenie olbrzymie) 
wielkości . muletu, rzeźbionego pierwotną rę
ką. A na lewo od „Wiedzmy" kulo« wapien
ny, stojący niby pingwin z wydętym brzu
chem, zwraca itę do niej i zwierza jej jakąś 
potw irnc, ii ernnicę geologiczną, nieodgadni 
ną od wieków przez nikogo. To ,.B nar', juk 
zwie go lud okoliczny od imienia posiadaczy 
zamku w cza.ach Jagiellońskich, Bonarów, 
baronow na Ogrodzieńcu Zbiegamy po zbo
czu na przeciwną stronę obi idu dziedzińca, 
gdzie przez wyłom w ścianie kam ennei 
otwiera nam się wid >k na dziwnie głidkie, 
pionowe, olbrzymie tafle wapienne, wznoszą
ce się z tej strony ncd paatwiskami, niby 

gigantyczne tablice z przykazaniami Mojże
sza, niezapisane jednak żadnem objawie
niem...

Zap ida wieczór, a niesposób rozstać się 
z ruinami i ich zaklętym obwodem skalnym. 
Ciemno już zupełnie, i z za pogodnych chmur 
letnich, zasnuwających dotąd wschodnią częśc 
nieba, wynurza się wreszcie okazały księżyc, 
rzucając jaskrawy blask seledynowy na wa
pienne wieL ludy, lśniąco-białe teraz i świe
cące fosforycznym jakby blaakiem. I razem 
z tajemniczą treścią blasku księżycowego na
chodzi nas zwolna przejmująca wizja epok 
przyszłych, k.edy nietylko z ruin zamczyska 
i jego śc>an obronnych nie będz.e już śladu, 
ale kiedy historja narodOw kontynentu po
płynie nieprzewidzianym dziś może zupełnie 
korytem, — a wielkoludy wapienne zostań ; 
znów same nad „halami" zamkowemu jak by
ły jame przed wiekami i zwierzać sobie bę
dą nadal swoią tajemnicę, wypowiadaną nie
zrozumiałym nam dziś językiem epoki ju
rajskiej

T. P

Smutna opowieść o nieszczęsnej lalce i czułym piesku

l inarl«'

Fot. Faajtc- ttlantic



bractwo
J^aay germańskie łączą w sobie due dziw- 

ne cechy charakteru: żywiołowość, sąż
niście podkreślaną we własnych o sobie opi
sach, i małą drcbiazgowość. Granitowa hi r-

wacznie,szym stowarzyszeni) >n — kolekcjo
nerów, rożnych miłośników, amator, m przy
jemności spec alnych (nawet opacznych...).

dość i obok tego dłubanie w najdziwniej
szych specjalnościach — da» Elementare ge
paart mit dem Zimperlichen, jak powiedział 
któryś z niemieckich filo
zofów, szczerych i prze
nikliwych. Zostawmy na 
uboczu żywioł, i ego ducha 
i powagę, jego furory i fa- 
natyzmy. Między mm a 
drugą cechą, drubnostko- 
w ością, istnieje wielkie 
przęśli zmysł organiza
cyjny, słowo, które roz
grzesza banalność małych 
zabaw i uciech Organiza
cja sięga w.zędzie, nadaje 
pozory racji najdziwacz- 
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K®xdy ciiunrk ae#pohi muai mirt |>od ręką kilkadzirniąt inntniiiif.il  tu«. Jednoręki grajrk » prawej strom 
ma pruci tego -»ptcjalny po-itiirurnt du organku«

Grić na untnej harmonii ce — to czynność 
>ama w lobie jeszcze może niezbyt Ciekaw 
Ale należeć do klubu, do orkiesti y organ

owej, do zw ązku miłośników, do braci 
zrzejzonej pod znakiem wspólnego zamiło
wania, do kongregacji czynnej, pomysl wej, 
z ibiegbwej — to podnosi granie na hartno 
n*|ce do rzędu zajęć żyuc w > i społecznie 
ważnych. Stowarzyszenie zarejestrowane 
„Stammtisch w knajpie, wspólne ćwiczenia, 
wspólne bale i wy.ieczki zapewne jkazaly 

sztandar, a może kongresy, w każdym razie 
Jasny lokal i poczytny organ stowarzysze

nia żyw e duch, co dm><- już nie „gdzie 
chce" an w co chce, ale sypie stizelistemi 
fanfarom w sk> zętn.e dc brany nstrumcntl 

Coorawdr nstrumcnt jest nieco ograniczo
ny, to ol izuje się w konieczności władania 
calvm asortymentem harm .„'jek, które gra
jący zmienił wiiąż zależme od wymagań 
kompozycji Ale w tern właśnie rozkosz, 
operowania trudną „aparaturą". Sztuka, któ-

inntniiiif.il
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ra ma swą skompli
kowaną technikę, któ
ra wymaga przy tom 
nosci umysłu i kt.ira 
otwiera pole do spe
cjalnego wirtuozo- 
stwa1 •

Przed wielu laty 
pojawiła się estetyka 
muzyki, która dopa
trywała się zaczątków 
muzyki w mniej lub 
więcej wodzonym 
człowiekowi „popę
dzie do gry". Gra — 
to nietylko p jęcie 
granych lonow, ale 
wogole' gra-zabawa, 
a więc wychodzenie 
z przesłanek umó
wionych, z przy ję
tych reguł, z dobro
wolnie przyjętych .Piano, piano, moi panowir.. **

z każdej zadowole
nie. Przesłanki nie
racjonalne w grze 
nabierają sensu, zaj
mują, nawet rozna- 
miętniają grającego! 
pobudzają w nim głęb
sze impulsy, stw irza- 
ją „duchowe" potrze
by. Oto nowy łącz
nik pomiędzy żywio
łem i drobiazgi w J - 
ścią!

Wiemy, jak naiw
nie potrafią bawić 
się niektóre narody, 
np. anglosaskie. Fi
lozof powie, że jest 
w nich pobudliwość 
<1° 4ry> psycholog 
podkreśli brak „ha
mulców psycholo
gicznych, jak: nad

prd w M ędzy grą
w karty, *irą w ślepą babkę a grą na instru
mencie muzycznym niema różnicy istotnej. 
Inny jest tylko cel każdej gry, 'nne środki, 
inne wyniki inny rodzaj zabawy i inne

mierne poczucie wład
nej okazałości, obcwa przed ośmieszen.em 
się A wiemy, jaką N.emcy mają cześć dla 
metody, jak wierzą że najskromniejsza 
czynność, uprawiana z metodą, nabiera po-
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Podex • a gry aeapolu nogi niwnirż nic pro/nu  ją

wi I Uznawszy raz, zc granie na harmonij
ce ustne] jejt uciechą rozpowszechnioną, 
rozrywką „narodową", przy tem mekni ztow 
ną i miłą, piętrzą motodę gry nu organkach, 
w czem pomuga im wrodzony mput d. zrze
szania się.

A ponadto, dąć w instrument — to je_t 
korzystne ď a zdrowia, wzmacc a płuca, 
otwiera ..drogę do piękni i zdrowia" w od
dali majaczą ideały "tyczne! Niedawno 
powstała — w Ameryce — mk.estra flet' 
wa. Kilkudziesięciu im itorow zasiada regu
larnie du pow ewnej pracy Klubowoić 
i sztuka, rozrywka i zdrowie! Po calodzien- 
aem steraniu pi icą, wśród szarugi zajęć za
wodowych... i t. d. (litei tura cuchętająca 
lubi takie zwroty!) Inny clurakter mi 
orkiestr! kilkudziesięciu puzonów, która od 
niedawna obchodzi podwórza ber* ńakie. T» 
jerychońskie koncerty me są sportem Jeut 
to harmonijny — ale me mniej donośny — 
protest muzyków, którzy stracili zerobek 
Wskutek napływu dźwiękowców

Organki ustne n. m.ały dotąd preFen<>yj 

artystycznych. Był Io na*p iręczmejazy m 
strument marynarzy, żołn erzy. — pocieszy
ciel pudięczny, w chwilach nudy. Niezn, ei
ne tel powudzen.e teg« ni trumentu przy- 
puda na czas wojny w którym też powita- 
wały pierwsze zespoły organ! >we. Smieczne 
l i bvło, widzieć w czasach „hulorycznych" 
mężczyzn, z oddaniem, ze skupieniem, 
z przejęciem gr ijących na piskli wych, dzie
cinnych instrumentach.

U czusie pokoju zespoły uzbroiły się 
w rożna typy, podziel.ły funkcje nu basy, 
dyskanty i gło y średme, zaczęto grać z nut, 

Sejmować literaturę muzyki poważnej! 
Bawarczycy, którzy w liczbie trzydziestu, 

czterdziestu utworzyli sob e tei iz orkiestrę 
organkówą ukupili s*ę dla pug dnej na- 
miętnuaci jaką żywią ku h irmunijce ujtnej. 
A emańoki szczep należy do muzyk Inego od
cinka Rzeszy, w znacznej części mnło z na
tury muzykalne*. Ba tarczycy grają z pasu 
do grania i z muzvkalnosci Są duchowo nie
skomplikowani, — między lud< m a inteli
gencją n.ema przepastnych różnic, p.wo jeut
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spoidłem uczuć w .polnych. A. ze dęcie w in 
strument pobudź . pr ignienie więc ich sport 
organkowy ma pewne cechy sztuki „swoistej .

Popatrzeć na miny grających! Poważne 
skupione, przejęte ważność ą funkcji. Ten ro
bi wrażenie spokojnego fanatyka, tamten wi
docznie wznosi się do zachwytów, dyrygent 
p. Artur M rquaid — może ze znanej rodzi
ny księgarzy-nakładców monachijskich? — 
czuwa nad rygorem zespołu. Przywódca ten 
idzie „nowenn drogami", przed n m nikt tak 
nie pracował system, tycznie nad zespołem 
organkowym musi mieć poczucie zdobywcy 
nowych krain. Zwarta w nim energja, przy 
zazywno ici wobec bawarskiego zespołu wy 
mowuej, przemawiają za jego powołaniem 
nadają mu autorytet, wzmacn ają jego po
szanowanie u poddanych.

Co też oni grają? W docznie — wniosku 
jemy z fotografji — odbywają próbę w iitu- 
djo rad).iwem. Nasz i .Jjoamalor może śle
dzić ich programy w „Rundfunku" i „łapać 
MnnLch.um". Usłyszy ciekawy koncert.

Najciekawsze w tym zespole to, że istnieje. 
Nauka stąd: nie gardzić bł ihostkąl zorgani
zowane drobiazgi są poważne! skrzętny pro
staczek zostanie wywyższony! każde zamiło-

Sseíé instrumentów na raił

P» kitli u 

„nuroer acfc’ 

i lulkimaatu 

kuflach

warne, nakładem cierpliwości i przemysłu, 
doidzic do widoków świetlanych! n ema tak 
śmiesznego instrumentu, aby metodyczne dę
cie wen nie d iłi pełni zadowolenia nie 
otwierało dr<>g do „piękna i zdrowia"! Bu
dujące wnioski! K S

F >t.
Pac Atlantic



Dzień bo!ci biura!ist ki

/. Gdy dztew ifftti bije na 
kościelnej więzi, 

Panna Lolcia śpi albu 
jeszcze leży

2. Rozczesuje zne 
kudel ki, 

Już Lolindra jak
i igi.Hi

3. Idztf it}bko drobnun 
kroczkiem 

Strzela w prawo, w lewo 
ucikiem.

Lustereczko, puder, 
szminka,.

i rzrduje już l oLnka.

5 Szef tic l oient opiekufc. 
M ifc trosklmie rozpytuje.

L. Zapomniałam ' Prawda przecie ’ 
/nice zwierz) c 4<f w tekrrcie.

Hallo! \tauu, ratif rhloprzyku - 
ftgrna wieczór, prz\ pomniku...

(. z\ na Litwie czi na Hun
Jrudna ruda /ríi Mf muji.

9 Juz herbatka Jeti nalana. 
Jeetem taka spracowana!

1C Po herbatce, papierosa, 11 Prrecia'bije, krucze^wrona*
l-ubif puszczał dymek z rtöfs. Jestem dzisiaj prze • {czunu.



Fot. Dr. E. Solomon P. A.

rze.zą ko z-

merykanie, prócz pieniędzy i niepospo
litego rozmichu, mają róvsniež niemałą 

skłonność do przesady i zawsze pragnęliby 
Staremu Światu czems zaimponować. Olbrzy
mie domy, drapacze chmur, są wszakże ich 
wymysłem i nie stanowią już dzisiaj nic oso
bliwego. a realizację tvch w elkich potworów 
zawdzięczać należy przedewszystkiem dużym 
zasobem pieniężnym, ktoremi Ameryka dys
ponuje.

Komfort, jak wiadomo, jest 
towną — to też jeśli wła
śnie chodzi o komfort, to 
dzięki swemu bogarlwu 
Ameryka maże sobie na 
tę kosztowną przyjemność 
pozwolić w n.zrowme 
większym stopni a, n.ż 
kraje Starego Świata. Wy
razem takiego amerykań
skiego komfortu jest nie
dawno wybudowany Wil
liam Taylor Hotel w Sa.i 
Francisko. Ten zupełnie 
now- Meśnie urządzony ti
tel • olbrzi m jest napraw
dę wspaniale pomyślanem

vin

Ćmach William Taylor hotelu w S. Tranritko



Hotel-olbrzym 8887

przedsiębiorstwem, dającem swym klientom 
maksimum wvjíod v i komfortu.

A więc przedewszystkiem gmach hotelu 
jest w.elk m około trzydziestu pięter liczą
cym drapaczem chmur Prócz wspaniałych, 
w calem słowa tego znaczeniu luksusowych 
apartamentów, złożonych z szeregu pokoi 
i salonów, ze względu na swą cenę dostęp
nych jedvnie dla nielicznych stosunkowo 
wybrańców losu, posiada Taylor-hc tel rów
nież zupełnie skromne pomieszczenia dla 
zwykłych śm.ertelnikow. Każdy jednak z o- 
wych „najtańszych“ nawet numerów hotelo- 

daiąc mu charakter sypialni. Aby więc tego 
uniknąć, wmontowano we wszystkich nume
rach hotelowych, wynajrn váných pojedyn
czo, łóżka ścienne, sk .instruowane w ten spo
sób, że w razie k,edy łóżko nie jest potrze
bne, a więc pizedewszystk em w dzień, mo
żna je wraz z całą pościelą ukryć w specjal
nej szafie ściennej Przyczem. jak to widać 
na jednej z fotografii, łożko o nie jest ja
kimś sprzętem mającym służyć jednocześnie 
w zastępstwie innego mebla, co zwykle od
bija się ni ikorzyslnie na „wygodnośc/ ta
kiego mebla o podwćjnem przeznaczeniu.

porta* ntie

4*
numerów

W tperjalnych 

liaflofll 

ogrzewań ł eh

wych urządzony jest w ten sposób, iż, sta
nowiąc pokój sypialny w nocy, w dz1 sń 
z łatwością przeistacza się w wykwintny sa
lonik Osiągi się to mianowicie dzięki usu
waniu z powierzchni pokoju łóżka, które ma 
zwykle te właściwość, że szpeci pokój, na- 

lecz jest wygodnem, h.gjenicznem łóżkiem 
sprężynowem.

W ten sposób każdy z najskromniejszych 
nawet lokatorów hotel iwych mi do swojej 
dyspozycji w ciągu dnia elegancki s lonik

Mając zaś na względzie wielkość gmachu
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hotelowego, przy podawaniu jedzenia do 
numer w zartorowi jo małe szafki ogrze- 
w ..te, w których wnoszone *4 potrawy.

z ipewnić jak najw.ększe wygody i uchro
nić ją przed zbyteczną stratą czasu — 
albowiem „czas — to pieniądz

Pottadn foniiiei uhum tosend

Na tern jednak nie koniec. Businessman,



Grobowiec fa tona Mintp ah

Tajemnica faraonów
lemalą sensację wyw dało na całym 

świecie przed kilku laty odkrycie gro-

Świątyma Dt .r tl Bahri z rubawctm 
krolnwt i Chał-Sztpitii

bowca wielkiego faraona Tutenkamena Cu
da bowiem, jakie z meß' wydobył), prze
ścignęły wszystko, co do uwej chwili udało 
się archeologii znalezc w tak pełnej tajeni' 
nic kramie egipskiej Nazwisko tego władcy, 
którego doskonale zachowana mor.., a po 
kilku tysiącach lat wydostała się na światło 
dzienne, nabrało jeszcze większego rozgłosu 
w miarę jak, ku zdumieniu całei ludzkości 
cywilizowanej, wszyscy niemal uczestnicy 
ekspedycji nauk".»), które, udało się od
naleźć grobowiec Tutenkamena, wkrótce po
tem jeden po drugim — urn erali śmiercią 
n « naturalne Utarło się też wówczas mnie
manie, że to zmarły faraon z za grobu — 
zemst ) się na tych, co śmieli zakłócić jego 
spokój wieczysty.

Oczyw.ście, że pi gląd tak' mogl się zro
dzić tylko u ludz. zabobonnych. Faktem bo
wiem jest że na długie wieki przed nauko- 
wem ekspedycjami archeologów europej
skich grobowce faraonów były bezlitośnie 
obrabowane przez zbr dr.iarzy egipskich 
Stw erdzali to niejednok dnie właśnie ucze
ni Zachodu, kiedy rozpoczęli swoje badania.

Pierwszym, któremu się to udało, był 
sławny archeolog francuski Maspero Od
krywczy grobowiec faraona Meneptah. uczo- 
ns przekonał się, że ten władca już pized
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tysiącami lat padl ofiarą rzezimieszków 
swegc własnego kraju. Oprócz jego mumji 
bowiem nie znaleziono w grobowcu litei al- 
nie nici Dla wiedzy atoli sama mumja oka
zała się zdobyczą wielkiej wartości histo
rycznej Po jej dokladném zbadaniu stwier
dź no mianowicie, ił była pokryta grubą 
warstwą — soli morskiej. Fakt ten musiał, 
oczywiście, zastanów ć uczcnych ponieważ 
nie mogli s obie absolutnie wytłumaczyć, 
skąd u faraona egipskiego wz,ęła się właśnie 
taka sól. 1 oto przypomnieli sobie opisa
nego w biblji faraona, który, ścigając wy

daniu grobowca jej małżonka wyszło na jaw, 
dlaczego pamięć lej król iwej zupełnie za
ginęła. Oto za życia swego Chat - Szepsut 
usunęła niedołężnego męża całkowicie od 
władzy i sama rządziła krajem. Zakazała 
ona też surowo, by w pismach i na budo
wlach wymieniano nazwisko Tutmosisa II. 
Odzyskawszy po jej śmierci władzę, faraon, 
pałając zemstą, kazał zatrzeć wszelkie po 
mej ślady. Stało się to w ten sposób, że 
wszędzie, gdzie figurowało nazwisko Chat- 
Szepsut, zastąpiono je nazwiskiem Tutmo
sisa Archeologia jednak z łatwością wykry-

Wnytrze ercbowca faraoncw 1 obrczami tciennemi, przedstawiającymi 
„Sąd Ostateczny"

prowadzonych przez Mojżesza z ziemi egip 
skiej Żvdów, zginął wraz ze lwem wojsk.em 
w morzu Czerwonem. Archeologowie doszli 
więc do przekonania, że prawdopodobnie 
wydobylr później z morza i złożono w gro
bowcu ciało tego władcy, ktorvm był za
pewne Mencptah.

Z biegiem czasu udało cię archeologii wy
kryć jeszcze liczne inne tajemnice faraonów. 
Jedna z najciekawszych dotyczyła królowej 
Chat ■ Szepsut, małżonki faraona Tutmosisa 
Ii-go. Nazwisko je» przez długie w.eki wcale 
nie było znane. Do, ero po dokladném zba- 

ła to fałszerstwo i wydarła tym sposobem 
z niepamięć, jedną z najpotężniejszych wład 
czyń starożytności, którą słusznie nazwano 
..egipską Katarzyną II". Badania wykazały 
bowiem iż była ona nietylko pierwszą na 
świec le kobietą panującą, lecz także odzna 
czała się niezwykłemi darami umy^.łowemi 
Ona to wybudi wała słynną świątynię Deir 
el Bahri, prawdziw , perłę architektury egip- 
sk.e i zorganiz cała słynną wyprawę nau
kową do Afryki Południowej. Jej grobowiec 
znajd wał się właśnie w pomienionej wspa
niałej świątyni. Tu zaś największe zdumie
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nie uczonych wzbudziły znalezione — misy 
ze smakołykami egipskiemi z przed 6000 lat, 
które do dziś dnia zachowały się w zupełnie 
niezmienionej formie.

W miarę postępów archeologii w Egipcie 
stwierdzono, źe praw.e każdy z grobowców 
królewskich był już naruszony, zanim uczeni 
europejrcy go odkryli Zdołano jednak także 

nego chronologicznego chaosu, w jakim te 
mamje spoczywały obok aebie,

Do najciekawszych zaś może zdobyczy 
archeologii należą te, dzięki którym — roz
wiały się liczne legendy historyczne. I tak 
stwieidzono niezbicie, że Aleksander Wielki, 
który według podania miał w czasach swych 
wielkich triumfów być pięknym młodzień

Smako

łyki 

fjipihit

i prifd

6000 

łat

wyśledzić drogę tych starożytnych święto
kradców oraz zabiegi kapłanów nad ochro 
nieniem przed nimi mum.j Kiedy bowiem 
kapłani przekonali się, że ani piramidy, ani 
też ta,emmcze podziemia nie zdołają ochro
nić grobowców poi t ino wili mumie królew 
akie wyjąć z kosztownych trumien i pocho
wać je gdzieś pokryjomu w zwyczajnych 
trumnach, Ccły jzereg faraonów znalazł tym 
sposobem swój wieczny ipoczynek w miej
scach ukrytych. To też archeologia z po
ciotku nie umiała sobie wytłumaczyć dz*w- 

cem, w rzeczywistości liczył wówcza > już — 
50 lat Nie ostała się równ.eż legenda o cza
rującej piękności Kleopatry. Była ta kró
lowa bowiem brzydka, a Cezai i Antonjusz 
starali i ę o jej względy tylko dla celów — 
politycznych. Nawet sławny Harun ił Ra- 
szid w 'wietle bad iń archeologicznych stra
cił aureolę dobrodujznego władcy, gdyż oka
zał się znienawidzonym przez iwych pod
danych satrapą...

B S.
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Il plviv znaków Zodjaku 
na życie ludzkie

Napisał:
] Starża Dzierzbicki

przez długie lata przedstawiciele nauk' 
urzędowej wyśmiewali się z teoryi alche

mików. Wklncu jednakże okazało się. że 
podstawowa teorją alahemji o jedności 
materji i zmienności elementów chemicz
nych — jest najzupełniej oluszna, jak twier
dzą współcześni chemicy — najbhžszvm co 
do swej konstrukcji atomu złota jest... atom 
iłowiu. A więc i w tym wypadku alchemicy 

mieliby słuszność?
Podobnie rzecz się ma z astrologią, która 

coraz więcej zwraca na siebie uwagę uczo
nych.

Niestety — historja ludzkości nie zna nic 
podobnie pohańbionego i skalanego meustan- 
nemi nadużyciami i oszustwami jak astro
logia.

Nadużycia te dzieją się od czasów niepa
miętnych.

A jednak pod 'ą pokrywą fałszu i sensacj« 
ukrywa s.ę ciekawa nauka, „stara jak świat 
w doslov.nen. znaczeniu! Wszak narody całe 
giną bez śladu, olbrzymie miasta w proch 
się rozsypują, giną kultury i cywilizacje, 
zmieniają się religje — a podstawy astro
log)! są ciągle takie same i nie uległy zmia
nie od lat wielu tysięcy. Te ame d. i 
jak i za czasów sumę -akkadyjczykow! Nie 
przemawia to chyba przeciwko astrologii?

") Ciąg dalszy niniejszego artykułu ukaze 
się w nume.ze następnym.

\ nuko Dnewory I s dzteta
„t.neiduriuz z r

/(jJ/uk egiptki. Plnzkorzezba z »wiqtvni w Dendetüh

Trzeba dodać, że actrologja jest poważną 
trudną i najzupełniej eksperymentalną nau
ką. Nie operuje ona bynajmn.ej jakiemiś uro- 
jonemi pojęciami lub przestarzałemi nazwa
mi — lecz ma do czynienia wyłącznie z nie
ustannie czvnnemi Siłami przyrody, których 
przejawianie się i działanie zawsze można 
sprawdzić — w dowolnej ilości doświadczeń.

Niestety — jak mówiliśmy — jest t nau
ka trudna, a niezliczone ilości symulantów, 
oszustów i nieuków bredzące o Wenerach, 
Jowiszach, Skorpionach i Strzelcach — n.e 
mają żadnego pojęcia o astrclogji prawdzi
wej, opartej na sk mplikowanych wylicze
niach fbimułek trygonometrii sferycznej. Pod 
ptugawą skorupą tych n.ezliczonych oszustw 
i nadużyć— ukrywa się jednak nauka wspa
niała, zawierająca cudowną teorję k instruk
cji kosmosu.

Jest to zresztą jedyna teorja przypadku, 
stworzona dotychczas przez ludzkość. Wedle 
naszych zasad naukowych — przypadku nie
ma. Astrologja zaś stara się wyjaśnu biej 
wydarzeń życia ludzkiego, podkreślając jed
nak najwyraźniej — że .gwiazdy nie zmusza
ją lecz tylko predysponują". Astrologja 
prawdzt..a ni e zna fatalizmu i jej jedynem 
dążeń.;m jeit wyzwolenie ducha ludzkiego 
z więzów losu. Abysmy jednak mogli sku
teczniej walczyć z losem — musimy go sobie 
naprzód uświadomić I

Wedle zasad a itrologji — cały nasz zystem 

4
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słoneczn} tworzy jedną organiczną całość. 
Z serca jej, reprezentowanego przez słonce, 
promieniują nieustannie niezliczone rodzaje 
życ dajnych emanacyj, w małym stopniu do
piero poznanych przez naszą naukę.

Jak wiem)’ — wszystkie planety obracają 
się dookoła słońca na jednej wielkiej pła
szczyźnie Z ziemi widzimy ie jak krążą po 
kole — drodze słońca, które jest przecięciem 
tej płaszczyzny.

Koło to — zwane z idjakiem lub eknpty- 
ką — przyc.ąga uwagę ludzkości od czasów 
niepamiętnych.

Niema w tern nic dziwnego — wszakże zo
diak jest miejscem, gdz.e styka się życ.e na
szej ziemi z życiem kosmosu. W chwili naro
dzenia, ludzka podświadomość — podobnie 
do czułei kliszy fotograficznej, wyjętej 
z ciemnego schowanka — utrwala raz na 
zawsze różnorodne wibracje k ismiczne całe 
„radjo" wszechświata. Dzięki zaś istnieniu 
koła zodjaku możemy później rekonstruować 
tę kliczę kosmiczną i określić rodzaj i napię
cie przenikających się wzajemnie wibracyj 
planet.

Astroi gja ujmuje zodjak jak > niewidzial
ny krystaliczny krąg życia kosmi. znego, ota
czający ziemię która nieustannie kręci się 
wewnątrz tego cudownego koła.

Już bardz i dawno — >iele tysięcy lat te
mu — dostrzeżono, że koło to wykazuje ści
słą geometryczną budowę i dzieli się na 
dwanaście równych części, reprezentujących 
odrębne elementy życia kosmosu

Są to «łynne znaki zodjaku, które stano
wią jakby zasadnicze tonv gamy kosmicz
nej Koło zaś zodjaku — to nieruchoma harfa 
bytu, na której mieszczą się wszelkie możli
wości naszego istnienia.

Znaki zodjaku mają dla życia ziemidciego 
olbrzymie znaczenie: wszakże działania każ
dej z planet, a przedewszystkiem słońca 
i księżyca zmienia się zupełnie, przejawia 
całkiem idrębnie w każdym ze znaków zo- 
djakul

Czy tak jest istotnie? Czy doświadczenie 
to potw erdz'1?

Artykuł niniejszy ma władnie na celu prze
prowadzenie takiego doświadczeni! Do na
szego eksperymentu wybierzemy sobie natu
ralnie słońce — króla naszego systemu pla
netarnego, gdyż jego działanie przejaw ta się

/nak Marana. Dr±e*aryt z dzieła Della CtlttU 
Fiionomia"

najwyraźniej i najłatwiej daje się każdemu 
skontrolować

Trzeba dodać, że wpływ słońca działa sil
niej na mężczyzn aniżeli na kobiety, a naj
wyraźniej przejawia się w drugiej połowie 
życia, potęgując się z wiekiem

Znak Barana

Wedle naszych kalendarzy słonce , wstę
puje w znak Bai ma ' w d. 21 marca. Ponie
waż każdy ze znaków zodjaku ma 30 stop
ni — słonce zużywa na przejicie takiego od
cinka ekliptyki około dni trzydziestu — 
tj. do d. 21 kwietnia znajduje się jeszcze 
w znaku Barana, obdarzając ludzi wowcza* 
urodzonych charakterystycznemi cechami, ja
kie znak ten reprezentuje w skali życia 
ki^mosu.

Znak Barana jest pierwszym znakiem ele
mentu „ognia i pierwszym znakiem zodjaku. 
Tu należy wyjaśnić, że dawne „elementy" al
chemików n e oznaczały bynajmniej widzial
nej ma’erji Jęcz odnosiły się do fal t. zw. 
„eteru kosmicznego", z których — wedle 
teorji astrologicznej" — utkana jest właśnie 
ekliptyka Ogień w tvm wypadku zatem nie 
oznacza ognia ziemskiego lecz tylko jego od
powiednik psychiczny — t. j. entuzjazm, 
przedsiębiorczo Jć, bohaterctwo, odwagę, ide
alizm — i wszystko to odbija się bardzo wy- 
rażn.e na ludziach, którzy urodzili się z tą 
jjozycją słońcal

Usposobienie ich jest ogniste, nieposkro
mione, entuzjastyczne — za wszelką cenę 
chcą byc wolni, nie znoizą ograniczeń,—ale 
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przedewszystkiem — pragną przewodź ć in
nym, rządzić, panować, stać na czele — pro
wadzić innych za sivým przewodem

Czakami,- gdy przeciwdziaL-n.e innych bar
dziej biernych znaków zodjaku w horoskopie 
tak'ego człowieka jest zbyt duz« — chęć sta
nia na czele nie odrazu się przejawia. A ied- 
nak, w drugiej połowie życia — zamacza 
się zawsze z w.elką siłą i potęguje się stop
niowo!

bhc dziwnego — wszak Baran jest pierw
szym zntkiem zodjaku — prowadź, za sobą 
cały zw.erzyn.ee zodiakalny, a jego dzieci 
pragną to samo uczynić z .nnymi ludźmi!

Człowiek współczesny spyta — skąd bara- 
nowi przypadła ta rola zaszczytna?

Musimy tu wyjaśnić, że z idjak powstał 
w zem.erzchłych czasach na wschodzie Tam 
zaś baran me jest bynajmniej takim sytnbo 
lem jak u nas! Odgrywa rolę k.erowniczą 
i zawsze kroczy na czele stada szelka lub 
radży, a za mm dopiero jzodążają krowy, 
bew iły, wielbłądy, słonie i reszta zw erząt.

A dlaczego symbolami znaków zodjaku 
zrobiono w przeważającej ilości zwierzęta? 
Wszak postaci ludzkie napotykamy tylko 
w znakach Bliźniąt, Panny. Wagi > W idn ka?

Odpowiedź na to zapytanie n.e jest łatwa. 
Powierzchcwme możnaby od.zec — ponieważ 
gwiazdy w k< i stelacjach układają się w taki 
sposób, że w zarysach ogólnych przypomi
nają te właśnie postaci zwierzęce...

Ak musi być w tem w»zystkiem jeszcze 
ukryta i jakaś inna zagadka. Najlepszym te
go dowodem jest, że ludzie urodzeni w tym 
cza*ie z wek.en. stają się coraz baidziej po
dobni do swego zodjakalneg piototypu!

Ktj urodził się od d. 21 marca do dn.

Hun, władca maku Barana, na wozie triumfalnym. 
Drzeworyt z dzieła (fpui mathematicum octo libr 

z r. 15M

21 kwietnia — wyróżnia się swemi doskuna- 
łemi zdolnościami umy«łowemi, energją, silną 
wolą — pragnie zyskać uznanie ogólne i zo
stać oieiuonym wedle swej isti tnej wartości

Zawsze patrzy naprzód i dąży naprzód — 
a więc jest urodzonym pionierem wszelkiego 
postępu. Wielka energja um /słowa łączy «ię 

idnak nierzadke źe zbvtnią impulsywnoacią. 
D nęki „w ej przenikliwości i bystrości orjen- 

towan a się w sytuacjach życiowych łatwo 
przewiduje co się wydarzy w przyszłości 
a nieustannie przytem układa nowe plany 
i projekty, lubiąc c.ągłe zmiany, nowości, 
spekulacje i p mysły oryginalne.

Okazuje nieraz dużo idealizmu, a nerwy 
jego są silnie napięte — wrażhs iść zaś mę
żu ykle silna. Bywa też samowulny i zarozu
miały — a wowczaó bardzo trudno go jx>- 
wstrzymać w czeir.kolwiek, zawsze bov.iem 
okazuje i kłonności do dz.ałania pod wpły
wem impulsu, n.e czekając aż jego planv doj
rzeją do wykonania.

Otwarty, o szlachetnych odruchach, — ject 
zwolenn k,zm logiki, rozsądku, argumentów, 
okazuje jednak przytem duża wojowniczość.

-ądza przygód pcha go w najdziwniejsze 
krańcowości; brak mu bowiem ostrożności 
a n.eraz równ eż i dyskrecji — natomiact 
zawsze cechuie go nadmiar gorliwości...

Ambitny — lubi angażować się w wielkie 
przedsiębu rstwa. Což z tego, że kieruje się 
w źymu logiką i intelektem — skoro nie mo
że się zorjentować we własnych emocjach 
i uczuciach! W stosunku do przyjaciół i osób 
kochanych — dziwnie bywa zaślepiony!

Od innych oczekuje lojalność, w itosun- 
kach i potrafi być pod tym względem wy
magający Gdy rozwinie się wyżei — może 
stać .tę człowiekiem wybitnym p.on.erem 
ideału, którego entuzjazmu nie aą w stanie 
przemóc żadne przeciwieństwa. Gdy raz się 
na coś zdecyduje — chce przezwyciężyć 
wszelką opozycję — bardziej jednak przez 
swą władczą wolę i bystry umysł, aniżeli 
dz ęki wytrwali _ct, Dowcipny, zręczny w roz
mowie, lubi harmenijne otoczenie i wykazu
je zamiłowania artystyczne

Wedle zasad astrdogji każdy ze znaków 
zodjaku odpow; ada jakiejś części ciała Rzecz 
prosta, że pierwszy znak zodjaku — znak 
Barana — musi reprezenluwać głowę. Stąd 
tez głowa jest na, wrażl.w.zą częścią orga
nizmu ludz. tak urodzouych, a bóle głowy 

zw.erzyn.ee
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cierpienia aczu, bezsenność i newraigja nie
raz im dokuczają. Mogą się do tego przyłą
czyć niedomagania żołądka lub nerek Nale
ży wyja-mć, że naogoł mają ni mocny orga
nizm i ciejzą się dobrem zdrowiem. Niezwy
kle aktywni — przeceniają jednak iwe r.iły 
i nieraz chorują z przepracowania. Wówczas 
.pokój, odpoczynek i harmonijne otoczenie 
skutecznie dopomagają organizmowi do od
zyska ma utraconej równowag.

Taa rodzili się władcy potężni: Tamerlan, 
Karol Wielki, sułtan SoLman Wspaniały, 
Napoleon III, Bismarck, bohaterscy mar.zal 
ki vie Napoleona, ci co „z parobków stajen
nych stawali się królami" jak Lannes. Ber
trand król Murat, politycy jak. Briand, 
Ca.llaux Ludendorf, Waldemar as, przywód
cy socjalistów : La salle, L ebknechl, Leon 
Bium i inni.

Z pozycją sińca w znaku Barana rodzili 
.ię również słynni awanturnicy jak: Casano- 
wa, R naldo Rinaldini (właściwie Angel del 
Ducaj i gwiazdy ekranu Gloria Swans jn, 
Charlie Chaplin, Alfons Frydland, Mery 
Pickford, Mary Johnson, Constance Talma- 
dge, Claire Windsor, W lliam Rüssel, Pani 
Richtet i Zbyszko Sawan.

Z P lak rw w tym czasie urodzili się: Hu
go Kołłątaj, Lelewel, po. Diamand, Bogu- 
•ław MiedzińJc., znany malarz Tadeusz Pru
szków «ki

Znak Byka

Byk jest drugim znakiem zodjaku i repre
zentuje całkiem odmienny „element astro
logiczny ziemi, oznaczający praktycznosć, 
materializm, rzeczy dctykalne i solidne.

/nah Bvha iitdlt dnnxmtu 1 r. 16S7

Wszystk i co w znaku Barana było lotne 
ogniste, wybuchające nazewnatrz — tu prze
chodzi w stadjum inercji — biernej potęgi 
ukrytej, siły oporu.

Słonce przechodzi przez znaK ten od d 21 
kwietnia d d. 21 maja a ludzie urodzeni 
w tynr czasie są przeważnie solidni, praktycz
ni, rzeczowi.

Powolny, cierpliwy, wytrwały, wysilający 
się — taki człowiek nieraz jest usposobiony 
konserwatywnie i nie rozprasza zbytnio 
swych sił — jak to czynią przedstawiciele 
ignisiego znaku poprzedzającego.

Zdecydi vany, dogmatyczny — przemawia 
zazwyczaj spokojnie, pewnie i z poczuciem 
własnego autorytetu. Gdy rozwinie Się wyżej 
m że okazać wielką siłę w ih a typy bardziej 
prymitywie — potrafią byc niezwykle uparte.

Mając dużo siły życiowej kupionej w cie
le fizycznem — um.e być bardzo gwałt- wny 
i może wpaść w furję. gdy go się silnie 
podražni. P n.eważ jest naogoł dość powol
ny i ostrożny —- trudno go rozruszać.

Skryty, zamknięty w sobie, jest w irnym 
przyjacielem i posiada zdolności wy kona w 
cze i k ostrukcyjne. Jest dosk .lałym towa
rzyszem dla czł wieka mającego idei bar
dziej oryginalne — można na mm polecać 
jako na współpracowniku.

Gdy rozwinie aę wyżej — wowcza. wola 
je; i moż< opan _wac wkoncu ządze i na
miętności tak silne w tym znaku. Zazwyczaj 
jest wielkim zwolennikiem komfortu, wygo
dy i rmy.lov go użyc.a pod wczelkiemi po
staciami.

Gdy pieiwszym zn„k em zodjaku rządzi — 
wedle zasad — astrologii Mum, znak Byka 
pozostaie pod panowaniem Wenery co obda
rza tak urodzonych ludzi zamiłowaniem do 
sztuki, poezji, muzyk, a zwłaszcza śpiewu. 
Uczuciu ich są rozwinięte n.ezwykle silme — 
aczki Iwiek ich przywiązania są najczęściej 
bardzj materjalne

Znak Byki reprezentuje w ciele „człowie
ka k ii micznego gardło, a więc ta część or
ganizmu jest u ludzi urodzonych wówczas 
najwrażl.w jza — a na wszelkie nied ma Ja
nia gardła i nosa winni zwracać baczną 
uwagę

Wskutek ujemnych wpływów Wenery me
ra? pogrążają się w zmysłowo lei niż.zego ro
dzaju h ildując łakometwu — co może ich 
przyprawić o apopleksję.
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U mut i jej 

znaki.

Hyk 

i H ufa.

Posiadają zazwyczaj zdolności w kierunku 
tinansuwym i mogą w tej dziedzinie osiągnąć 
powodzenie, zarowno jak i we wszystkiem co 
związane z rolnictwem, ziemią i jej płodami. 
Tak rodzą się rc wn*eż artyści, zdolni akto- 
rzy i znakomici śpiewacy.

Z wiekiem st ją się coraz bardziej spokoj
ni, zamknięci w sobie, nieustępliwi i uparci. 
Pełni są godności, a chociaż powoli się de
cydują — zdanie ich jest jednakże prze
ważnie solidne i praktyczne.

W tym czasie urodzili się muzycy: Czaj
kowski, Brahms, Massenet, Lehar, z naszych 
zaś: Moniuszko i Noskowski, oraz śpiewak 
Kiepura; znani malarze Turner Rosetti, 
Rafiaelli i Axentowicz- a także ulubieniec 
kobiet — Rudolf Valentini Dodatnie strony 
wpływu Wenery przejawiały się w sztuce, 
gdy np taki August II lub Katarzyna II re- 
prezenti wali jej stronę negatywną

Specjaln.e liczne bvły w tym czasie naro
dziny wybitniejszych Polaków jak; ks. 
Jozef P imatowski, Kazimierz Wielki, Win
centy Pol, generał Kniaziewicz, poeta Stani
sław Koźmian, Wacław Rzewuski. Key mont, 
Sienkiewicz, Orzeszkowa, Przybyszewski... 
Znak ten bowiem jest w całkiem swoisty 
sposob związany z na»zym krajem, o czem 
wspominają najstarsze teksty astrologiczni:

Znak Bliźni tf

trzeci znak zodjaku — należy znowu do zu
pełnie innei.o elementu — t. z. „powietrza . 
Wszystko tu staje się lotne lekkie, zmienne, 
pizenikliwi — bowiem element powietrza 
wyobraża przedewszyitk em intelekt, życie 

umysłowe i twórcze natchnienia. Jeżeli do
damy jeszcze, iż znak Bliźniąt wedle prasta
rej tradycji astrologicznej, rządzony jest 
przez Merkurep > — przed naszemi oczami 
odrazu zarysuje się typ ludzi, urodzonych 
w czasie przejścia słońca przez ter znak — 
od d. 21 maia do d. 21 czerwca.

Są to przedewszystkiem intelektualiści, lu
dzie żvjący w święcie myśli. Znak Bliźniąt — 
jak w dzimy na załączonym drzeworycie — 
jest podwójnym — wyobrażającym dwie po
staci dzieci, a podwójność ta odbija się bar
dzo wyraźnie na życiu osób tak urodzonych— 
jako podwójny zawód, podwójna natura 
i zmienność nieustanna. Kobietom ten zn ik 
pod wojny najczęściej daje dwa małżeństwa 
lub dłuższe związki.

lak, człowiek nie zadawalnia tię jednetn 
zajęciem lub celem życ.owym — wyda je się, 
jakby sprawiało mu specjalną przyjemność 
robienie kilku rzeczy naraz.

Doskonale potrafi dostosowywać się do 
warunków i otoczen.a, jest niezwykle obrot
ny i wrażliwy, przyczem umie zastanawiać 
się nad swemi uczuciami i dzięki autoanali
zie zdaje s >bic z nich sprawę

Jest to zwolennik zmian i rozmaitości, 
umiejący zawsze dostosować się do wyitna 
gan chwil , a jego zamiłc wan.e do życia 
myślowego i pracy czysto intelektualnej mo
że go doprowadzić nawet do przesady Nie
stety — najczęściej pracę swą porzuca przed 
doprowadzeniem jej do końca

Zabiera się do jakiejś sprawy, lecz wy

Znak lihzniqt Drzeworyt z dzielą Giovanni 
fíattutn delln Porta
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kończy wszy ją tylko częściowo 
— przechodzi do innej, którą 
znowu pozostawia niedokończo
ną...

Jęk» natura jest zmienna nie
zwykle: raz jest zuchwały i agre
sywny, to znowu bojażliwy 
i nerwowy; raz nastrojony jest 
bardzie) konserwatywnie, to zno
wu wpada w krańcową postępo
wość Otoczeniu bardzo trudno 
zrozumieć taką podwójną natu
rę Podobnie jak ruchliwem fest 
powietrze, do którego ten znak 
należy — chcidłby nieustannie 
przenosić się z miejsea na miej
sce lub tez przechodzić od jed
nej myśli do drugiej.

Łatwo poddaie się stanom zamieszania 
i niepokoju, co go wyczerpuje i osłabia. 
Chociaż wydaje się ludziom postronnym 
zmiennym i niezdecydowanym — ma on 
swe specjalne sposoby działania, a gdy mu 
się pozostawi całkowitą swobodę — może 
dokazać wielkich rzeczy.

Gdy rozwinie się duchowo - - może wznieść 
się do wyżyn t> orczości i połączyć w jedno 
intelekt i intuicję, zdobywając modrość 
prawdziwą Ideał w tym wypadku stapia się 
w jedno z wykonan cm praktycznem a ży- 
c.e duchu — z formą. Jest to jakby złą
czenie w jedno pozytywnego znaku Ba
rana z negaty wnym znak.em Byka. To 
też taki człowiek najczęśi iej stoi przed 
decyzją czy w tę — czy w tamtą stro
nę ma się udać? a jego przeżycia są nie
rzadko podwójne.

Znak Bliźniąt wyobraża w cie
le ludzkości zodiakalnej płuca, 
a co za tern idzie, ludzie uro
dzeni w czasie przejścia słońca 
przez ten znak łatwo mogą za
padać na choroby piersiowe, 
podlegając przytem zaburzeniom 
nerwowym.

Bystrzy, dowcipni, inteligent
ni — interesują się literaturą, 
nauką, sztuką, mają wysokie dą
żenia i ambicje. Przeważnie oka- 
zu>ą jakieś zdolności litei ickie, 
krasomówcze lub artystyczne, ale 
powinni dążyć do skupienia się 
i unikania rozproszenia, o ile 
pragną te zdolności rozwinąć na
leżycie.

Tik rodzili się Wielcy poeci i pisarze: 
Dante, Boccacio, Ry.zard Wagner, Bulwer 
Lytton. Ralph Waldo Emerson, "alzac, Cor
nel le, Puszkin, Gunczarow, Thoma Moore, 
Yeats, Rider Haggard. Thomas Hardy, Che
sterton. Conan Doyle, Ed. de Concourt, To
ma sz Mann, niemiecki król prasowy Hugen 
berg, oraz uczeni Roger Bacon, Linneusz, 
Agasmz, Regiomontanus, Crook es, Lodge. 
W. Humboldt i inni

W tym czaaie rodzi li się również władcy 
ruchliwi i postępowi — juk P otr W>elki, 
pap.eż Juljusz II gi lub Amanullah.

Z Polaków — poeci: Kornel Ujejski Ed
ward Słoński, Konopnicka, Antoni Malczew
ski (autor „ tiarji"), powieściopisarz Dyga- 
jinski, komisarz Str. sburger, minister Skład- 
kowski, pos. Andrzej Wierzbicki, mateczka 
KozHwska i prof. Wincenty Luto; łnWoki.

Merkury' t jego Maki 
Bliźnięta i Panna 
Drzeworyt z r. 1553



Napisał:

Stef. T h e m.

Ilustr. F. Weinlerówny i autora

Było to równe dwa lata temu. Pa
weł Kuls kręcił się ulicami New- 
Yorku bez zajęcia Bo właściwie 

nie ma żadnej specjalności, nie nale
ży do żadnego związku fachowego, 
a na dokładkę ma cudzoziemski 
akcent. Tymczasem żył z Sally Pe
ters, nie mógł jednak znieść tej my
śli, że ona go utrzymuje i. że sie z nią 
nie może teraz, póki nie ma posady, 

ożenić. Kręcił się tak wciąż ulicami 
i wciąż myślał o tern, że z takiego 
szlif iwania bruków chleba mieć nie 
bidzie, ale co postanowił udać się 
gdzieś o pracę, przypominał sobie, że 
mu już tam kiedyś odmówili.

Za szybą jednej z filij redakcji Ti- 
mesa wisiały rozwieszone strony dzi
siejszego dziennika Przed wystawą 
stało m ó two podobnych Pawłowi 

2X2 = 4
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„poszukiwaczy“. Oczy wszystkich 
utkwione w usiane na olbrzymich 
płachtach drobniutkie literki ogło
szeń. Poszukujący byle jakiej pracy 
nie widzą w Timesie innego druku 
jak petit. Jeden Paweł Kuls rzucił 
się odrazu na tłusto w obwódce bile 
ogłoszenie Domu Handlowego Lowe 
et Mayer, który poszukuje głównego 
buchaltera. Paweł nigdy nie prowa 
dził ksiąg handlowych, postanowi1 
jednak popróbować szczęścia.

Przed gabinetem dyrektora, który 
osobiście przyjmował wszystkich kan
dydatów, stał już długi sznur amato
rów na tak poważne stanowisko, 
sznur zakończony starszym siwym 
przygarbionym panem w okularach

...Sitdzial i c z tkał na dzuzont k

model 1880 Za tym też jegomościem 
zajął Paweł miejsce. Z rozmów jakie 
prowadzono, wykombinował, że dy
rektor zadaje każdemu pretendento
wi ’edno pytanie. Nikt dotąd nie mógł 
znaleźć trafnej odpowiedzi Pytanie 
brzmiało: ile jest dwa razy dwa? 
Paweł szybko zbliżał się ku przodo
wi. Gdy był już o dwie osoby odda
lony od drzwi obejrzał się za siebie 
i zobaczył że ogon narósł już do po
przednich rozmiarów. Ale nareszcie 
wszedł ow starszy gentleman, kłory 
stał przed Pawłem Kulsem Portier 
przyzwyczajony do szybkiego za
łatwiania gości przez dyrektora, 
wpuścił zaraz i Pawła, który stał się 
przez to świadkiem rozmowy jaka 
miała miejsce między dyrektorem 
a mr. Smithem, bo tak właśnie po
spolite nazwisko nosił jegomość, 
k’ôrego plecy oglądał Paweł z odle
głości dwunastu centymetrów w cią
gu dwóch godzin oczekiwania.

— Pan dyrektor polecił mi pomno
żyć dwa przez dwa — mówił mr. 
Smith. — Czy mogę poprosić pana 
dyrektora o ćwiartkę papieru i ołó
wek . Dziękuję bardzo.

Mr. Smith siadł i napisał na poda
nej sobie kartce: 2 2=4, poczem
wręczył ją dyrektorowi Ten wstał 
i uścisnął dłoń buchaltera.

— Dziękuję panu — rzeki — ta
kiego człowieka szukałem — do sto
jącego w progu murzyna — wywie
sić kartę, że posada objęta.

— Panie dyrektorze! — zawołał 
Paweł.

— O . skądże się pan wziął?
— Chciałem prosić...
— Posada buchaltera właśnie zo 

stała objęta.
— Ależ ja wcale nie chcę posady 

buchaltera
— Pocos wiec pin przyszedł?
— Po jaką bądź posadę.
— Cn? — mówił dyrektor do 

muszli aparatu — Mackerson? na 
aha, auto? niebezpiecznie? Co, Nic 
źyje? Trzeba załatwić, tak. Chociaż 
ostatnio trochę szwankował . prze
praszam — zostań pan — powiedział 
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..Zestal slegancką damę, która skarżyła się dyreltoir sei.

do Pawła, którego murzyn 
bezceremonialnie wypy
chał z gabinetu — hallo! 
słucham. Tak, mówiłem, 
że ostatnio nie spełniał na
leżycie swoich obowiąz
ków, śmiał się tłumaczyć, 
to niedopuszczalne, no do
brze, załatw te sprawy...

Tego dnia został Paweł 
przyjęty na miejsce Mac- 
kersona, który zginął pod 
kołami forda, — dostał 
posadę kozła ofiarnego.

Było to równe dwa lata 
temu. Przyszedł uszczęśli
wiony do domu, nie po
wiedział jednak Sully jaką 
to posadę otrzymał Ot po
sadę w „D. H Love et 
Mayer" i tyle. Żadna praca 
nie hańbi.

Siedział sobie w pokoi
ku niedaleko oddalonym 
od gabinetu dyrektora 
i czekał na dzwonek. Na 
metaliczny terkot drgają
cej w elektromagnesie kul
ki wchodził do gabinetu 
Zwykle była tam już jakaś 
pani, rzadziej pan. Paweł 
stawał w pokornej postawie 
u drzwi i przyjmował
w obecności klijenta całą nawałnicę 
nagan, które się prawdziwie nie jemu 
należały. Początkowo brał to na we
soło. Był przecież tu kozłem ofiarnym, 
za to mu płacili. Ale od pewnego czasu 
stał się zupełme przygnębiony, przy
bity. Dziwiła się tei zmianie Sally, 
niczego jednak nie mogła się d 'wie
dzieć. Dopiero którejś nocy usłysza
ła jak mruczał do siebie przez sen. 
Z urywanych słów zmiarkowała tyle 
tylko, że Paweł tłumaczy się przed 
szetem, że mimo trzykrotnych próśb 
ze strony klijentki zapakował je 
paczkę w papier nie w pudło, że nie 
miał wydać reszty tak îmi to a ta- 
kiemi monetami, że był nieuprzejmy. 
„Moja wina, panie dyrektorze — 
mruczał. Niepokój Sally wzrósł do 
poważnych rozmiarów, gdy Paweł

wrócił któregoś dnia do domu z oznaj
mieniem, że szef mu zagroził, że je
żeli jeszcze raz coś podobnego bę
dzie miało miejsce, zostanie usunię
ty bez gratyfikacji.

— A cos takiego zbroił? — spy
tała Sally.

— Ja° Nic.
— To trzeba było wytłumaczyć, że 

to nie ty
— Mnie nie wolno się tłumaczyć.
Wzruszyła na to ramionami.
Od tej pory codzień znosił do do

mu wiadomości o tern, jakie to wy
mówki czynił mu dyrektor Było to 
dla Sally me do wytrzymania Nie 
mogła zrozumieć dlaczego mimo tych 
ciągłych awantui u samego dyrekto
ra wciąż go trzymają. W jaki sposób 
zresztą może Paweł nabroić tyle,
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i w buchalterji i w ekspedycji i w ka
sie i to w takim wielkim Domu Han
dlowym jak „Love et Mayer", w któ
rym każdy urzędnik jest jak kulecz
ko na swojem miejscu i nigdzie poza 
tern. Już najpewniejsze jest to, że 
Pawłowi pokręciło się coś w głowie. 
Sal!} nie znosi ludzi, kiorzy nie są 
tak prości, jak karjera robotn.ka, 
który został miljonerem Sally posta
nowiła zerwać z Pawłem. Stało się 
to akurat dziesięć miesięcy po dniu, 
w którym Paweł Kuls dostał posadę 
kozła ofiarnego. Dzisiaj, dzisiaj mija
ją od tego czasu dwa lata.

Energicznie pocisnięty dzwonek 
oznajmił Pawłowi, że ma wejść do 
gabinetu. Zastał elegancką damę, 
która skarżyła się dyrektorowi, że 
przysłano jej paczkę innego materja- 
łu aniżeli ten, o który prosiła, i, że 
gdy przyjechała teraz sama by go 
zamienić, metylko nie przeproszono 
jej za omyłkę, ale musiała dwadzie
ścia pięć minut czekać na załatwie
nie takiej sprawy

Paweł w.edział, że bura będzie po
rządna, skurczył się więc i schował 
głowę w ramiona.

— Kasa wypłaci panu należność 
za ostatni okres czasu. Zechce pan 
tutaj się więcej nie zjawiać. Urzęd
nik powinien pamiętać, że klijent jest 
jego panem.

Paweł zbladł. Chciał coś przemó
wić, ale dyrektor stuknął dłonią 
w stół

— Dość!
Wyszedł Automatycznie skiero

wał się jak zwykle do drzwi po
koiku, w którym oczekiwał wezwa
nia na awanturę Drzwi były za
mknięte.

— Tak — pomyślał — przecież 
wyraźnie powiedział, że straciłem 
posadę

Błądził bez celu po ulicach.
Na wiadukcie jikiegoś mostu do

strzegł Sally z wysokim covboyem.
Zbliżył się
— O! to on jest wszystkiemu wi

nien — zawołała Sally

Na iviaaukeit jokitgoi mottu. .
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Covboy podniósł rękę Paweł usko
czył na bok W tej chwili tuż obok 
zderzyły się dwa auta. Nadbiegł po
licjant.

— O to ten jest winien! — zawo
łali zgodnie obaj poszkodowani szo
ferzy, wskazuiąc na Pawła.

— Winien... winien... — zastana
wia się Paweł — przecież ja nie je
stem winien, ja jestem tylko kozioł 
ofiarny — wyrywa się policjantowi 
i biegnie przez jezdnię na drugą stro

ofiarny

nę ulicy. — Przecież to nieprawda, 
że mi wymówili!

Nieprzerwanym sznurem mkną roz 
pędzone samochody.

Dziesięć minut potem dyrektor 
personelu „D. H. Love et Mayer“, 
zajęty mianowaniem nowego buchal
tera na miejsce mr. Smitha, odbie
rał te^fon od swego sekretarza.

— Co? Kuls? na... gdzie? na 
Aha. Auto? Niebezpiecznie? Co? 
Nie żyje?



Wyścigowe eldorado
Napisał:

J. T. Laskowski

Jedna jest powszechna namiętność, któ
rej ulega ludność stoi cy w dwu dorocznych 
sezonach wiosennych i jesiennych wyśoigów. 
Jest n*ą gra w totalizatora, albo znana w po
pularnym skrócie gra w „totka".

Aby dostać się na plac wyśc.gjwy, stal, 
bywalcy „wyścigowi radzą sobie z loko
mocją každý na awoj sposób, przeważnie 
z dostawą na piechotę.

Co do mnie chodzę piechotą od czasu, 
kiedy zacz,tern mieć powadzenie., w prze
grywaniu Pierwszy raz poszedłem piechotą 
ze strachu, żeby nie przegrać — naturalnie 
przegrałem Drugi raz poszedłem odegrać 
się. Przegrałem również.

Nie zgrywani się wcale. Chodzę sobie nc 
wyścigi, jak do kina plącę za bilet wstępu 

i patrzę, jak na fum Giam w mysli. Pocę 
się i wali mi serce, kiedy konie ruszają ze 
startu i moj koń prowadź Idzie pierwszy 
do połowy biegu, potem odpada, zaczynają 
go pomału mijać inne konie, wreszcie przy
chodzi do celownika — p ervŚszV od końca. 
W ten sposcb przegrywam od początku do 
końca każdego sezonu i wychodzę po skoń
czonych gonitwach zadowolony z siebie, lu
dzi i koni Czasem jestem zły i zdenerwo
wany . Coprawda zdarza się to bardzo rzad
ko jak przyslo i Owy fuks na turze. Są to 
moje dwa lub trzy dni szczęśliwe na cały 
sezon, powiedzmy w osenny, w których tra
fiam „zgory ' każdego konia, w każdym bie
gu i wygrywam grubą fcrsę. Zły jestem 
że nie mogę tych pieniędzy odebrać Dia- 
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czego? Bradzo proste ponieważ nie wyku
piłem biletu w kasie, tylko... w myśli.

W rezultacie sezon wiosenny zamykam 
bez strat i bez zysków, jedynie bilety wstę
pu, które mnie naprawdę koszt wały, Figu
rują w moim skromnym urzędn.czym budże
cie w dziale ofiar " na T iwarzystw Zachę
ty do hodowli k n rasowych. Moi znajum 
wyjeżdżają szukać szczęścia na torach pro- 
wincjona'nych, k.edy w Warszawie po se
zonie wiosennym nastaje sezon ogcrkow. 
Wyjeżdżam rown eż za nimi i jestem w Ło
dzi. Piotrkowie, a nawet w Grudziądzu jed
nak bilety kolejowa nie kosztują mnie rów
nież nic, podróżuję bowiem... ,w mysli" 

Realnie rzecz biorąc. kosztują mnie tylko 
gazety, w których studjuję wyniki gonitw 
płaskich i z płolami.

Se<.on ogurków trwa przez lipiec i sier
pień. Z nastaniem nowego roku szkolnego 
dla dz.eci nastaje nowy sezon jesienny wy
ścigów dla ludzi starszych i dzieci ulicy. 
Jest to rcwmez sezon pomidorów i sezon 
trwalej miłości. Miłości wszelakiego stwo
rzenia, zwierząt w ogolnor > — i rasowych 
koni w szczególności Mił >ść prawd'w a tyl
ko może sc.ągnąc na tor wyścigowy tysiące 
ludzi w czas słotny, błotny i chłodny

W tym sezonie zacząłem grać naprawdę 
Stało s! to zupełni? przypadkowo i bez
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Okienka ciągle tą czynne jak automatv.

udziału mojej wjh, natomiast z wybitnym 
udziałem kieszeni Jak zw kle obserw iwalcm 
w my Ul każdą gontwę z g irączką totaliza
torów^ u moich bliźnich wyścig twych. Tanie 
miejsc i wyścigów tern się różnią od miejsc 
droższych, że podczas gdy tam panuje na 
beżne skupienie i cisza przed kupnem bile
tu, — tutaj przeciwnie gra się przeważnie 
do cpółki w kilku towarzystwach jednocze
śnie. Bilety w kasach totalizali ra są drogie, 
po dziesięć złotych sztuka, d.atego graią tu
taj na bilety składkowe Ki nia można grać 
„z góry" albo „z dołu' , czyli inaczej „zwy
czajnie* lub „po francusku' , przytem kin 
gra „dołem wvgrywa. kia iv jego kon zij- 
rr.u'e drugi« miejsce, — pła>.ą za niego „fran
cuzem — i ma „doł” płatny, jeżeli kon bu
rze pierwszą nagrodę Grać konia „górą", 
gdy on przychodzi na drugie lub trzecie 
m>ejsce znaczy przegrać. ..Doł — wygry
wa we wszystkich trzech wypadkach, — o ile 
stawka koni n*e jest mniejsza od siedmiu. 
W trzech koniach totalizator płaci jedne
go — niema tutaj dołu" — do sześciu koni 
włącznie płatne są dwa konie — poniżej

Biedno i płatna zawsze tylko trzy, chociażby 
brało udział w gonitwie dwadzieścia koni.

Przed każdą gonitwą o większą nagiudę 
panuje na placu specjalna atm isfera podnie
cenia, które przyb.era na sile przed dzw* n- 
kierr oznaczającym początek biegu. Tłok 
w kasach ■ eopisany. Gorączkowy pośpiech, 
byle zdążyć w kupić b let, zan.m zadźw .ęczy 
dzw nek i „bomba" pc jdzie w gorę

— Jedvnka góra! Francuska czworkal — 
Dw!e piątki u di łu, jedna u góry! — Panie, 
czegi się pan pcha, i tak zdąży pan pi ze
gnać. — Z bloczkcw umieszczonych na tabli
cy ździera kasjerka żądane numery k ni. 
^rzed kasami krzyk. Do trojki dołem! — wy
krzykuje amitor spółek. — Do siódemki gó
rą — pięć złotych, oznajmia drugi, który już 
zdązył zebrać pierwsze pięć złotych.

Okienka ciągle są czynne jak automaty. — 
S .demka góra, doł, — aibo dwie szóstki, 
„t im i nazad znaczy dwa bilety zwyczajne 
i dwa czerwone — francuskie Po ilości ze
rwanych biletów pozna je się ogolnego fawo
ryta, czyli tak zwaną pierwszą grę.

— Ale, patrz czwórki „naszatkuw ali" w te( 
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kasie. — a tam ani jeden bilet nie zdarty — 
dzieli s. ’ spostrzeżeniem dwóch graczy, któ
rzy przed kupnem bi.etu chodzą po kasach, 
obliczają ilość sprzedanych biletów „górą" 
i „dołem" i na tej podstawie kupują bilet 
na „fuksa". — Tacy nie grają faworytów, — 
bo już wyliczą, że idą < ne „na grosze . — 
C pin, chcesz grać czwórkę? — Ci za nią 
dadzą? — Jedenaście złotych. — Tu panie 
„dwójka" idzie na dwieście złotych, nikt jej 
nie rusza! - Dwójka, to „Lalka’ Grajcarka 
stajni. — Dokładasz się pan do dw„jki? — 
.Górą", czy „dołem’? — Kloby brał „do

łem"?! — Tylko „górą”! Dołożyłem się dwa 
złote.

— Dwójka „górą” — ostatni krzyk, bo już 
bomba idzie w gorę — dzwonek — kasy 
z trzask em zamykają okienka.

Kto uważnie obserwuje sposób kupowania 
biletów w kasach natknie się na ciekawy mo
ment psychologii gry. Na jakąś minutę lub 
dwie przed zamknięciem kas, zawodowi gra
cze, którzy dotąd trzvmJi się z rezerwą, 
„zwąchają" fuksa i w ciągu tej m nuty naj
częściej rozlega się numer tego konia. W cza
sie krótkim od bomby w górze do startu ko
ni panuie przytłaczająca cisza Rozmowy, 

rzadkie w tym rodzaju Co pan gra? — Ja. 
dwójkę, — albo, ja — wcale nie gram, — 
choćby ten ktoś grał — nie przyzna się — 
żeby nie uroczyć k mia

Wszyscy wpatrzeni w konie przed startem. 
Kto ma lornetkę, lepiej ,'dzi i dzieli się 
uwagami:

— „Bazgaj" warjuje. — O, zmwuż za
wrót.1. ..Szeik" też Nareszcie. Taśma w gó
rę. Ruszyli. — Chwile prawdziwej emocji. — 
Nasze p.eniądze poszły — próbuje żartować 
jeden z graczy. Kto to wyrwał? — nie wie 
pan, kto prowadzi? — Zdaje się. że „Kor
dian". Nie to n e „Kordjan '! — „Kordjan", 
panie idzie ostatni! A, mówiłem „Guzdrała” 
wygra wyścig. Z miejsca do miejsca prowa
dzi lekko. — O, patrz, jak prowadzi, już go 
mają. Wyrwał „na prowadzenie", a to jest 
dwa, czterysta. (Dystans). Nie wytrzyma. 
Przy tej wadze? — Cóż, waga, — a kto na 
nim jedzie! — Chłopak. — Patałach. — Za
wsze śp. i spóźni się z finiszem.

Tymczasem stawka k ini idąca początkowo 
zbitém stadkiem zaczyna się rozciągać. Już 
jest kolo stajen. — Ten fakt nastręcza zgry
źliwą u„ agę. Tak, on przyjdzie, — pierwszy 
do stajni. — Na zakręcie ostatnim, przed 
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wyjściem na prostą dz>eją się niespodzianki. 
Kon, który „ma bandę" uważany za „pew
niaka Z lego m ejsca zaczyna się huraga
nowy krzyk ludzi, którzy mają akurat bile
ty na tego konia. — Da-a-waj. Glonka, 
krzyczą na żokeja, który idzie po bandzie 
na „Mazepie" „Mazepa" wygra! wy
ścig „Mazepa" — „Mazepa" — potęguje 
się krzyk im bliżej celówinki Z dalszych 
miejsc, przy samym celowniku nie widać kto 
właściwie ma aajw.ększe szanse zwycięstwa. 
W tym momencie wydaje się, że każdy koń 
przez krotką chwilę jest pierwszy.

— Poczekaj, — tu „Laika może zawa
żyć; — Ona jest dobra na finisch. — Wi
działeś, przed prostą wysunęła się na trze- 

\X/ przerwie, od skończenia biegu, do oblicze
nia „totka" na placach panuje względna ci
sza. — Wygrani spokc.me czekają w kasach 
na odbior pieniędzy, przyczem zawsze znaj
dzie się jakiś k< mb.nator, który zgaduje 
przypuszczalną wypłatę. Zaczyna chytrze od 
niewielkiej sumy, zęby wysondować opinię 
„ogonka" — polem z mostu wali: co!
40 złotych, górą — Dawaj pan bilet, daję 
45 za Lalkę. — Są i lacy, którzy sprzedają 
i kupują bilety wygrane przed oficjalną ce
ną totalizatora.

Wreszcie, człowiek, który na tablicy na 
widocznem rmejocu wywiesza oficjalną cenę 
„totka", robi to w len sposób, żeby nie 
odrazu można było domyślić się, ile zapłacą.

„Da-awą<, Da-awaj!!"

cie miejsce. — Od str ny tanich miejsc do
latuje słaby okrzyk: laik ’ — Lalka — 
da-„-waj. Lalka! — Lalka, Lalka, już huczy 
bezapelacyjnie. Do celownika jest jeszcze si a 
metrów, pięćdziesiąt. — „Lalka”, która szła 
„Mazepie" u ogona, później u siodła, teraz 
idzie z nim łeb w łeb — Przytem trzymana 
w cuglach — a „Mazepa kończy w batach 
Rozumie cię „Lalka" przyjdzie na pierwsze 
miejsce.

Na tanich miejscach, kto grał „Lalkę" już 
jest przy kasie. Za chwilę na słupie ukazują 
się numery zwycięskich 1 om w kolejnym po
rządku, przy mijaniu celownika — „Mazepa 
nawet drugiego miejsca nie wziął. — Mówi
łem że to łach, nie koń do takiej gonitwyl —

— Osiemdziesiąt złotych — cmoknął zdzi
wi ony tłum, westchnął zbioi iwo i Uspokoił 

ę Czas, staw ić w następnej gonitwie.
— Na „dw >jce" — byłem wygrany. — T 

mnie znar rwiło. Mieć szczęście i nie grać. 
Grałem — I nie wygrałem »ni razu. Jik 
miałem „gorę", — koń przych dził „do
łem". — I naodwtot Sezon jesienny kończy 
się. Ha, odegram się na wiosnę. Jestem do 
tego stopnia prawdziwym graczem, że kiedy 
pokazuje mi ktoś ni ulicy, ładne kobiety 
myślę o wyścigach; — odpowiadam — ty 
znasz się na koniach7 — Najlepiej jest przy 
budce z papierosami: .fani, tylk prędko, bo 
idzie tramwaj: cztery „ergo” — u dołu". I ro
zumiemy aię

Foto^r „ Photoplat'
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Tragiczne zamyślenie
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yjeżdża się z Warsza
wy szosą zakroczymską 

przez rozrastający s ę z dn a 
na dzień Żoliborz.

Tam, idzie przed paru la
ty rosły chaszcze gdz.e n.e 
dawn były nieużytki i za
gajniki — wznoszą się teraz 
piętrowe gmachy, wille, spół
dzielnie.

Groźny, ponury fort z cza 
sów rosyjskich, zamykający 
od północy Jdech wielkie
go miasta — zam.enia się 
dzisiaj na przystań zieleni, 
na ogród.

Szota idzie wzdłuż toru 
kolejowego Przy stacyjce 
Zdobycz Robotnicza, o kilka 
kilometrów od Wanzawy, 
skręcamy na prawo. N i pro- 
wi zorycznej, drewnianej bra- 
m e widnieje tajemniczy 
skrót: CI W F Postanowili
śmy właśnie wyświetlić zna
czenie tego hieroglifu.

Słyszeliśmy już cosniecoś 
o CIWFie i PUWF ie- wie
my, że są to instytucje zwią- 
zane ze sportem i wychowa
niem fizycznem. Ale co to
jest CIWF ? a co jest PUWF?

CIWF (Centtalny Instytut Wychowania Fi
zycznego) powstał z końcem ub. roku na ;ku- 
tek zl ima stę Centralnej Woskowej Szki ły 
Gimnastyki i Sportów (Poznan) z Państwo
wym Instytutem Wychowania Fizycznego 
(Warszawa). Bezpośrednią władzą Ciwfu 
jest.. Puwf (jakże uroczo i wdzięcznie brzmią 
te nazwvl) czyli Państw >w v Urząd Wvc.ni- 
wania Fizycznego - coś niby min; 'tei stw 5 
sportu i gimnastyki, zajmu; 4cy : .ę na całvm 
obszaize Rzeczypospolite) temi rprawam,

CIWF jest wyztzq uczeln ą sportów i gim

nastyki. Kandydaci muszą wykazać się świa
dectwem dojrzałości (i zdrowia); mieć koń
czonych lat os.emnaście. Wychowankowie 
mogą korzystać ze stypendiów państw ,wych. 
Nauczyciele szkół powszechnych otrzymują 
płatne urlopy. Kursy bywają dwuletnie, jed
noroczne i kilkumiesięczne. Po ukończeniu 
kursu absolwenci mają prawo (po złożeniu 
egzami nu) nauczania w szkołach średnich. 
Wo ikowi uzyskują tytuły instruktorów Po
za tem — Instytut na Bielanach przygarnia 
na krótsze kursy przedstawicieli klubów

5
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/ Ä. oo r mtfdgy bairnem i ftpialniu/ru, 9 Fragment głównego
bloku, i Hala ťmcuii

sportowych, którzy znajdują 
tu wspaniale pole d 5 f dnie 
sienią swej kondycji fizvcz- 
nei, do poprawienia iwej 
„formy".

Podobny in-stylut Linieje 
od r 1812 w Szwecj*. Kró
lewski Instytut Gimnastyki 
w Sztokholmie, zał żony 
przez Linga. Francja pnsia 
da od r. 1859 École Normale 
de Gymnast.que. Niemcy, za- 
wze żywo zajmujące się 

‘sprawami wychowania f.zycz- 
nego otworzyły w r. 1920 
Deutsche Hochschule fur Lei
besübungen w Gr newald pod 
Lerlinem.

CIWF zajmuje 73 hektary 
lasu Bielańskiego. Zabudo 
wania obejmują dwa blok.: 
bl jk główny i blok żeński. 
Architektura gmachów, tu 
dzież wnętrz — nowoczesna; 
gładkie płaszczyzny, bez o- 
zdob, dominuje kolor b iły. 
Wyposażenie sal — pierw 
szorzędne. Cztery sale gim 
nastyczne; wielka kryta pły
walnia (ogrzewana), aule wy
kładowe, praco wn. a biome 
tryczna, zakłd anatomji 
i mechaniki ruchów, zakład 
fizjo ogji, chemji i fizyki.

P 1 uprzejmem przewód 
nictwem d-ra Alojzego Pa 
wełka. proie or L anat mji. 
bibliotekarza, entuzjasty idei 
wychowania f.zycznego w Pol
sce, zwiedzamy labirynt po 
kojuw i kurytarzuw. Przecho
dzimy dziesiątki sal. Zaglą 
d°my n.edyskretnie do poko
jów mieszkalnych uczę itni- 
czek obozu treningowego 
przed Ohmpjadą k ib.ec 
w Pi adze (wrzesień 1930). 
Pokoje — dwuoi obowe Me
ble — z ponturowanego je
sionu; zanuact łóżek — wy
godne, sprężynowa tapczany- 
Woda bieżąca w krnnach.
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W jadalni — zgrabne stoli
ki na cztery osoby.

, Lekkie-atletki", specjali
stki od .kuli", dvsku. oszcze
pu, skoku wdał i wzwyż, bie
gów na krótsze i dalsze dy
stanse — o tej porze Igodz. 
11-ta) trenują na bieżniach; 
niema ich w murach „bloku '. 
Idziemy obejrzeć b liska raz 
igrające na murawach mi
strzynie.

Mistrzynie są w św.etnych 
humorach. Nic dziwnego: 
przy takiej pogodzie, na ta
kich boiskach! Pare boisk 
treningowych, duże boisko 
reprezentacyjne, z bieżniami 
— oto znakomite tereny do 
igrzysk i zaprawy »portowej.

Miękka, pachnąca tiawa 
nastraja „sielsko": oddycha
my z lubością czystem na- 
grzcnem pow etrzem Z nad 
Wisły płynie lec utk, po
dmuch. Ale gdyby nawet nie
bo p ikryło się ołow.anemi 
zwałami chmur — ćwiczenia 
nie ulegną przerwie; przenio
są kię tvlko pod dach ogrom
ne; hali bez ścian (długości 
130 m., wysoki iśc 10 n 
o 26 żebrach żelbetowych 
podtrzymujących sklepienie. 
W razie zimna temp sratu-ę 
hali można podnieść do 
+ 6“ C.

Pobyt w C'wfie — to po
byt na wsi. W ciszy lasów 
dokolnych W nieustannem 
zbliżeniu z naturą. P d tym 
względem nawet zachodzi 
pewien kontrant obcowanie 
z naturą 1 jarzy <się w Ciwtie 
z najnowszemi zdobyczami 
techniki w urządzaniu za
kładu.

Natura jest rozkotzna 
zwłaszcza w dni... sł neužne. 
Wtedy jesteśmy skłonni upa
jać się jej czarami. Ale jef 11- 
by tak nam kazano masze
rować o áwicie przez błotniste / tirupa nczealntkuw öbozu traningnwaga przed (fh-p/adti Łobirt M Pradze

2 Gra w pitkf na muiawit, J \~kcja bokttt
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ścieżki wśród zlew} i chłodu do pływal
ni — rychło zapomnielibyśmy o urokach bie
lańskich okolic. Przew dziani w Ci w kie i tę 
sprawę Połączono bowiem pokoje sypialna 
(znajdujące się w głównym bli ku) z pły
walnią zapomo.ą długiego kury tarza na wy
sokości 2-go piętra. W ten sposcb, be» oba
wy zmarznięcia i zabłocenia mogą wycho 
wankow.e przechodzić do basenu na .sucho" 
Wy ch iwank wie — tak, lecz wycho^anice, 
zamieszkałe w oddzielnym „bloku"? — Po
winny zażądać natychmiast budowy., tunelu, 
któryby je połączył z „centralą". Dlaczegóż 
to płeć nadobna ma peregrynować „p id go
lem niebem" do mekki-pływalni?

Na innem bo.sku harcują chłopcy. — 
Chłopcy? — Chłopy zwaliste, rosłe, barczy
ste Kurs podoficerów Kucają, padają, bie
gną, podskakują, pełzną... A hasajcie sobie, 
chłopaki! a pląsajcie panienki, gimnastykuj
cie mięśnie i płuca i serce, pijcie zdrowie 
dużem* ły kurni! Po to przybyliście przecie 
do Ciwfu: ażeby wzmocniwszy się samemu, 
nabrawszy wiadomości z zakresu wychowa
nia fizycznego — krzewie wśród innych tę
żyznę i energję życiową, popularyzowa'* 
wsrod najszerszych warstw wyrobienie spor
towe.

Jar. Jan

Dokucza mu reumatyzm, 
a w domu mema tabletek 
Aspiriny. Jes- ,est roz- 
S^di.y, por lyili o t» m, 
aby nabyć natychmiast 
w aptece oryg nali.ydl 
tabletek Atpirmy, które 

uśm »'łajf bóle.

Istnieje tylko jedna

Udręczony 
człowiek.

ÀSPIRINÀ
Keide opakowanie i k^rde tabletko o 
nainej Aspiriny opołrioiie »? makiem BA



Co naprav dç 
zachwyciło Jacka Worka 

w Warszawie

/^Sprowadzałem niedawne Amervkanin i po 
Warsz; wie. Jednego z tych, którzy wła

sną. usilną, zapamiętałą pracą doszli do wy
sokiego dobrobytu. Nazywał się Jack Wo.k. 
Posiadał charakter zrównoważony, umysł 
trzeźwy, nastawiony raczej „prozaicznie”, niż 
„romantycznie" A przeueż interesował się 
wszystk.em. Dosłownie wszystk jm. Chłon
ność jego umysłu, ciekawość, jaką obdarzał 
najrozmaitsze przeiawy życia miała w sobie 
cos dziecięcego. Niedarmo pow.edzia) znanv 
pisarz francuski, Paul Morand, że Anglo-Sasi 
to są dzieci przebrane za dorosłych

Opi nwadzałem mego gościa po ulicach, 
parkach, muzeach.

Z początku irytował c mnie jego naiwne in
teresowanie się sprawami ruchu ulicznego, 
wyglądu samochodów...

W Zachęcie zatrzymał się dłużej nad
Gmach centrali P. K. O. w Warezcwie

Gmach oddziału p K O. w Krakowie

„Grunwaldem . Stał zamyślony. Myślałem: 
oczarował go Matejko. Po chwili odezwał się:

— Proszę mi powiedzieć, jaki procentowo 
przyrost wykazuje ruch automobilowy w Pol
sce? W Warszawie, o ile zauważyłem prze
ważają „taxis'y” nad wozami prywatnemi.

Biedny Matejko!
Objaśniłem sp k ojnie Worka P.w.edzia- 

łem mu, że i u nas samochód powoli popu
laryzuje się. że dzięki oraz lepiej rozumia
nej idei oszczędności, z dnia na dzień przy
bywają „prywatni" amatorzy jazdy automo
bilowej

— Czy istnieją u was kasy oszczędno
ściowe?

— Naturalnie. Mamy potężną, ogarniającą 
miljony obywateli instytucję P. K O.

Wiele słyszałem o tej instytucji. Jasi 
ona już znana zarówno w Europie jak i Ame
ryce, jako w: sza chluba. Mow cno mi, że 
jej organizacja jest tak n iw czesna...

— Niemasz prawie obywatela, klórybv 
w ten czy inny sposób nie był w k.ntakcie 
z tą instytucją. Pow lerzamy jej chętnie na
sze zar bki i oszczędności — jest to wszak
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Główna sala kasowa w centrc'i P. K O

znak imita, pewna ' kata kapitału. Mając 
oszczędności w P K. O — każde okienko 
pocztowe staje się dla nas okienkiem banko- 
wem wystarczy wypełnić kwit P. K. O. i od 
dac go na poczcie w lada Pociejowie — a ka
pitał nasz dociera do najdalszych zakątków 
Rzplitej C > za uprosz-zeme! Nie trzeba opła
cać przekazów..

Amerykanin słucha, w nabożnem skupie
niu. By, zachwycony Tym razem — napraw
dę. Popro .1, bym mu pokazał siedzibę 
w pomnianej im lytucji. PoszL imy na Jasna 
(róg S-to-Krzy skiej) do gmachu centrali.

Gmach ten jest dziś za ciasny. Nie może 
pomieścić wzbierającego nieustannie m ,rza 
spraw, .nteresów, transakcyj. To też wyra
sta obok b' 'k nowy, który będzie stanowił 
przedłużenie dawnego. Wówczas sprawne 
działanie Kasy zostanie jeszcze potęgowane, 
przyśpieszone

Już teraz tempo pracy w P K O ma so
bie rytm nawskroś nowoczesny, rytm szyb
ki, rwący wciąż naprzód, nadążający za tern 
pem Życia wspr (czesnego.

Sala parte, swa z długim szeregiem okie
nek przeznaczona jest dln interesantów za-

Gabmecik 

dla 

khjenteh

korzyst ijącej 

z kasetek 

depozytowych
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łatwiających sprawy związane z rachunkami 
czekowetm Wpłaty, wvpłaty, przekazy tele
graficzne, ol wieranie i zamykanie kont i t. p. 
Wydawał, e książeczek oszczędnościowych 
odbywa się w sali I-go piętra. Wyżej jeszcze 
na pozostałych piętrach, mieszczą się biura 
Kasy oraz siedziba władz centralnych. W pod
ziemiach znajdują się skarbce pancerne, słu
żące do przechowywania walorów P. K O., 
część zaś skarbca zawiera 4 tysiące kasetek 
depozytowych („safes'y"), przeznaczonych do 
użytku prywatnego klienteli.

Jack Work z uznani :m zw.edzał urządze-

Okunko wypłat

nu gmachu. P idobało mu się należyte zhar- 
nu mzowanie pracy człow eki z pr tcą ma
szyny. Celowa mechanizacja P. K. O nietyl 
ko ułatw-a ptacę, lecz również przysp.euza 
obrót pieniądza w kraju.

Przechowując gotówkę „pod materacem 
albo na dnie skrzyni, jak to się n.eraz zda
rza na wsi, hamuje się obieg pień, jdza war
tość jego staje się czemś martwem mało pc 
żytecznem.

Mechanizacja pracy w P K. O. wyraża się 
wpr iwadzen.em m. . i elektrycznych maszyn 
do liczenia, k mtowania, dzięk czemu praca 
zyskuje na precyzji. Wewnętrzna poczta

Pocz/c pntjniafyczna do wysyłania 
czekcw
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pneumatyczna przyspiesza welokrotn>3 funk
cję rozdzielania dokumentów

— Niech pan pamięta — tłumaczyłem 
Workowi, — że jest to tylko centrala — po
za tern cała Polska każdy urząd pocztowy 
stanowi filję Kasy. W niektórych miastach 
mamy precz tego specjalne gmachy P. K. O, 
stanowiące ozdobę miast i wzmocnienie dzia
łalności Kasy krzepkiemi filarami.

W Poznán u na gmachu fil) umieszczono 
świetlny napis: „P. K. O. — ZAUFANIE 
SPOŁECZEuSTWA Choć brzmi to może zbyt 
patetycznie, jest jednak zupełnie prawdziwe 
Ufamy P. K. O., b > oparciem tej instytucji 
nie są fundusze jakiejś jednej potęgi finan
sowej, lecz miljardy, uzbierane przez miljons 
obvwate1 drogą rozumnych oszczędności.

— W'e pan — powiedział mi mi > gość, — 
taka instytucja może budzić zazdrość Zagra
nicy. I, co ważniejsze, świadczy o pracy Pol
ski współczesnej lepiej, niż odczyty, artyku
ły historyczne i t. p. dokumenty. P. K. O., — 
to nieodparty argument dowodzący, że umie
cie gospodarować, że zatem — jesteście doj
rzali do życia państw iwego.

Trzeźwy, pracowity, lubiący „kalkulować” 
Amerykanin przekonał się do Polski naj
głębiej, najbardz.e) zdecydowanie po naocz- 
nem zapoznaniu się z naszą umiejętnością or
ganizowania byznessu", opartego na real
nych, mocnych podstawach.

(hi



Nawtt chłodni powitwy wiatru jet.innigo na laiy uh tq zbyt przykrt, 
gdy tif uprawia bokr — mówi Clara Baw



Rozstrzygnięcie Konkursu Jubileuszowego 
z Nr. 75 „Naokoło Świata”

"7 godnie z warunkami Konkursu, ogłoszo- 
nemi w N-rze 75 „Naokoło Świata" i do- 

datkowem zawiadomieniu i N-rze 77 — ter
min nadsyłania rozwiązań nadania konkur 
.«owego upłynął dn 10 października r. b.

Trafnych odpowiedzi wpłynęło do tego ter
minu ogółem 50, z czego jednak dwie z po
wodu braku przy nich kuponów dla uczestm 
ków Konkursu, jako nie odpowiadające wa
runkom — odrzucono.

I. Ilustracje do opow,adama p. t. „Nr. 
75-ty ’ zaczerpnięto z następujących nume
rów „Naokoło Świata", według ich kolejno- 
w tekście: Nr 12 — „Alter ego" (str. 201— 
202|; Ni 41 —„Strona 63 i 64 (str 21 22) 
Nr 14 — „Ponowne ukazanie się wiln.a 
w operze' (str 119 120); Nr 35 „Z teki 
humorysty* (sir. 170); Nr. 1? — „Alter ego" 
(str. 193- 194), Nr. 59 — „Narkotyki i wyo
braźnia" (str 86|, Nr. 52 — „Przygody Ła
sicy" (str 114); Nr 17 — „Koniec Szerluka 
Holmesa (str. 217 -218), Nr 15 — „Euro
pejska przygoda..." (str. 86); Nr. 20 — „Za
kazany owoc" (str 841. Nr. 41 — „P-zypa- 
dek czy konieczność" (str. 67 68). łącznie 
z N-rem 30 — „Teorja szczęścia gry w kar
ty" (str. 39—40); ostatnia zaś ilustracja z pod
pisem „Ale śpisz' ' wykonana bvła spe
cjalnie d> opow ad ima Nr. 75-ty .

II. Błąd zawarty w artykule „Obiad dla 
naszych przyjaciół' (obiad, który odbył się 
iedyme w fantazji) polegał ua mylnie wy
mienionym dwukrotnie dniu, w którym uro
czystość rzekomo Siy odbyła: w roku b eźą- 
cym .4 lipca przypadłe we czwartek, nie zaś 
we środę, jak wydrukowano.

Tego rodzaju trafnych odpowiedzi, po od
rzuceniu dwóch — bez kuponów — nadesła
no zatem 48.

Jedna z nich wszakże zawiera szczegół, kto 
ry świadcząc o wielkie/ dokładno' ct autora 
odpowiedzi, zdecydował o bezwzglgdnem przy
znaniu jej l nagrody. Oto wyjątek z tej od
powiedzi: „Si dma — z Nr 52 z utw iru 
„Przygoda Łasicy ze str. 114, a krzyżyk 
znajdujący się na tej ilustracji jest wzięty 
z Nr 21, z utworu „Jak mówią niemi , ze 
str. 137—138, jako oddzielny fragment z ci 
lej ilustracji".

W istocie, ilustracja w Nr. 52 „Naokoło 
Sw ata" w noweli „Przygoda Łasicy (str. 114) 
nie posiada krzyżyka nad łóżkiem chorego. 

mtomiast la sama ilustracja w opowiadaniu 
„Nr. 75-ts* ma krzyżyk na ścianie, podibny 
do krzyżyka ze ściany w artykule „Jak mó
wią mem , jednak krzyżyk nie został wzię 
ty z tej ilustracji, jedynie przy pirrwszej 
reprodukcji rysunku użytego dn Ni 52, skut 
kiem nieuw igi przy sporządzani u kliszy w za- 
kładz.e graficznym skasowano ow krzyżyk, 
który przy ponownem wykonaniu kliszy z te
goż oryginału do opowiadania jubileuszowe
go pozostał na reprodukcji

Reszte nagród przyznano drogą losowania 
z pośr d 47 pozostałych trafnych odpo
wiedzi. W ten sposob przyznano:

Nagrodę I (aparat kinowy Projektor Pa- 
;h«’-Baby" — p Edwardowi Koztingowi — 
Warszawa, Białostocka 55.

Nagr. II (aparat fotugraf.czny) — p Jano- 
w. Gardolinskiemu — Złoczów Podwójcie 28

Nagr. III (wieczne pioro) — p. Halizce 
Kamockiej — Podgaje, pocz. Dźwik >zy.

Nagr. IV (kupon jo fir. nr. Borkowscy) — 
p Tadeuszowi Brandtowi — Warszawa, Tam 
Ica 42

Nagr. V (kupon do fir. B. Rudzki) — 
p. Wandzie Rzewuskiej Warszaw 1, Mar
szałkowska 123

Nagr. VI (kupon do fir. B. Rudzki) 
p T Kotynskiej — W irszawa, Marszałkow
ska 86.

Nagr. VII (ołowzk „zawsze ostry") 
p. Zygmuntowi Tołw Oskiemu — Lublin, Na
rutowicza 35.

Nàgr. VIII (ołówek „zawsze ostry") — 
p. Michalinie Wysockiej — Warszawa, 
Sienna 17

Nagr IX fk ipon na ki.ążl i) — p. A Les 
serowej — Modlin, Słowackiego 2bó-

Nagr X (kuoon na książki) — p. M Sław- 
nickiemu, Łuniniec

Z imieazkał',m w Warszawę nagrody wy
dawane będą w redakcji „Naokoło Świata" 
w czwartki i soboty od godz. 13 du 15, na 
prowincję zostaną one wysłane po otrzyma 
n-u listów z dokładnemi adresami (ad IX 
i X — podaniem tytułów książek ogolnej 
wartości 10 zł.) autorów nagrodzonych od
powiedzi.

Redakcja
„Naokoło Świata"



VII TURNIEJ
Od numeru mniejszego poczynając na ła

mach tego działu ukaźe si<_ 20 z dań rozmai
tego typu objętych VII Turniejem Zadanio
wym Każdemu z uczestników za rozwiązanie 
zadania turniejowego zalicza się pewna ilość 
punktrw, które po zakończeniu turnieju bę
dą zsumowane. Osoby, które zd >będą naj
większą ilosc punktów, otrzymają nagrody 
turme/owe; udziela je wydawnictwo .Naoko
ło Świata" ilość.ow proporcjonalnie do licz
by rozwiązujących (nie mn ej jednak, niż 
1 nagroda na 25 osob Prócz tego, za roz
wiązanie dowolnego zadania z bieżącego nu
meru przeznaczę redakcja miesięcznika na 
gmdy miesięczne, a kierownik działu nagro 
dy powitania (dla nowoprzybywających Czy
telników dz.ału, którzy dotychczas udziału 
w turniejach me brali) — w drodze loi .ua- 
nia. Nagrody pecjalne przeznacza wydaw
nictwo za najładniej i najestetvczmej wyko
nane rozwiązania rysunkowe (tuszem) i naj
lepsze rozwiązania wierszowane, które poza 
lem zostaną zamieszczone na łamach działu

Rozwiązujący winien podać swoje nazwi
sko i imię oraz dokładne miejsce zamieszka
nia. Rr związania pseudommowe są uwzgl ,d- 
n.ane, jednak z warunk.em podania nazwiska 
do wiadomości redakcji działu. R związan 
zb arowych r.< uwzględn.umy

Rozwązania należy nadsyłać pod adresem:

ZADANIOWY
Redakcja „Naokoło Świata' — Warszawa, 
Zgoda 12 — „Rozrywki Umyjłowe".

Termin nadsyłania rozwiązań zadań z każ
dego numeru upływa mniej więcej w pięć- 
szisć tygodni po wyjściu zeszytu.

VII I urnie/ Zadaniowy zostanie ukończony 
do połowy roku przyszłego. Po ogłoszeniu 
rozw.ązan podamy Spis uczestników Turnie 
ju z wyszczególnieniem zdobytych punktów, 
poczem ogłosimy Spis nagrodzonych.

SPIS NAGRÓD: Wydawnictwa luksusowe 
i albumowe, arcydzieła polskiej literatury, 
najnowsze wvdama Gebethnera i Wolff, wy
dawnictwa artystyczne (monografje), grat - 
sowę prenumeraty ..Tygodnika Illustrowane 
go” i „Naokoło Świata".

KONKURS AUTORSKI Wszystkie zada
nia objęte VII Turniejem podlegają ogólnemu 
głosowani! rozwiązujących. Po ukończeniu 
turnieju (tj. przy nadsyłaniu rozw.ązań ostat
nich zadań bieżącego turnieju) każdy z ucze
stników win.en podać, które trzy zadania 
uważa kolejno za najlepsze Głusy „plebiscy 
towe ' zostaną zsumowane i podane przy roz
strzygnięć.u turnieju, zaś autorzy zadań, któ
re zdobędą trzy pierwsze miejsca, otrzymają 
. ogrody autorskie.

1 KRZYŻÓWKA ARYTMOGRAF Spójnik łaciński. Ojcowie miasta. P siada

(Za rozwiązanie 4 punkty)

W podanej figurze należy zastąpi* liciby 
odp iwiedniemi literami w ten sposób, aby

(wspak). Rz. 8. Zaimek Instrument muzycz
ny, (ó = o). Miara Rz. 9 A'.egorj plane
tarna o Europ.e. P'e^zywo. Litera (ton.). 
Rz 10. L itéra grecka. Płodny polski literat 
współczesny. Rz 11. Inicjały autora ,Ducha

utworzyła się norma1 
na krzyżówka

Znaczenie wyrazów 
poziomych: Rząd 1. Im.ę 
i nazwisko znak,imile- 
go nialarza polskiego. 
Rząd 2. Straszydło 
(wspak). Owoc. Rz. 3. 
Znak chemiczny Wy
krzyknik. Rz. 4. Sta
tek na Tamizie. Prze
wrót. Zjawisko wiosen 
ne (wspak). Rz 5. Znak 
chemiczny. Rzek i w 
Roiji Zdrobniałe imię 
żeńskie. Miara Rr 6. 
Miasto w Europu Klą
twa kościelna Rz 7.

puszczy". Termin por 
towy Miara angielska 
do nici. Za.mek, naj
więcej nas obchodzą- 
cy (j = i). Rz. 12. Marzy 
(ś = s). Zabawa rycer- 
ska. Mura. Rz 13 
Rzeka w Rosji (wspakj 
Zaimek (i = j). Rz. 14 
Zarost. Z.emia jpo ła
cinie). Rz. 15. Imię i 
nazwLko poety pol- 
skiego.

Znaczenie wyrazów 
pionowych: Rz. 1 
Pierwsza litera i na
zwisko pisarza pol
skiego. Rz 2. Termin
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hanularski Oszuka. Rz 3. Bostwo egip«k.e 
Rzek w Roljl (wspak) Rz. 4. Twoja. Dział 
w dzienniku. Jednostka pracy Rz. 5. Miasto 
w Chalde. Cios. Imię biblijne. Mi.. émana 
siła nrzyrods Rz. 6 Satyryk niemiecki 
(XVIII w.J. Okrągły budyneK. Rz. 7. Znak 
chemiczny. Tytuł jyższej szlachty. Przyimek 
(wspak). Rz. 8. Znany tłumacz polski. Rasa 
psa. Zaimel Rz. 9. jednostka elektryczno
ści. Błota (wspak). Zaimek. Rz. 10 Plern.ę 
germański (w wyrazie tym na rysunku trze
cią liczbą d góry powinna być 4) Słynny 
histo.yk polski. Rz. 11. Znak chemiczny. 
Zdrobniałe imię źen >k.e. Śmigus, dyngus. 
Nuta. Rz. 12. Tai min sportowy. Kraj pu
stynny w Ameryce Płd Sztuka (po łacinie). 
Rz. 13. I itéra (fon.). Litera (fon. wspak). 
Rz. 14. Podwoje, wejście, -’owesciopuarz 
angielski (wspak* Rz 15. Rzeczy pośw ę 
cone.

Wietław Nowicki

2. KRZYŻ MAGICZNY.

(Za rozwiązanie 3 punkty).

W podane figurze poprzestawiać litery 
w ten sposób, aby utworzyły się trzy dzie- 
więciol;terowe wyrazy poziome i trzy dzie- 
więc.oliterowe wyrazy pionowe, krzyżujące 
się wza.emnie w środkowe) części figury.

Znaczenie wyrazów pionowych. 1 M.asto 
w rliczpan.i. 2 Jaszczurki. 3. Państwo 
w Europ e

Znaczenie wyrazów poziomych 4. Wyroby 
ceramiczne. 5. Obiawenie. 6. Człowiek inor- 
malny.

„Wu el".
3 REBUS.

(Za rozwiązanie 5 punktów).
Z podanego na dole rysunku odczytać na- 

wi ko i „tytqły" jednego z literat'w poi 
rkich

Jan Stratilato.

4. SZARADA.

(Za rozwiązanie 4 punkty)
Warszawo piękna. Warszawo ma droga' 
Jesteś wesoła, ruchliwa i gwarna, 
Le.z w pracy swej twórczej jesteś mocarna, 
Pełna kontrastów- — bogata, uboga...
Bo gdy na tobie lśnią z wierzchu klejnoty, 
A w sklepach w.dać zamorskie łakocie, 
Na drugiej piątej, na Pradze, Ochocie, 
W dać niedolę i mrowię biedc'y.
Ty huczysz, pędź sz w ciągłej pracy znoju, 
A piąte-szr ite Iwe piękne «yrenie 
Rum eniec kraji, zaś na czole cienie 
Jakieś przechodzą trosk ł niepokoju.
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LWKEBTI 
WfISZEEB BZBfiŁt)

42. P. Halina K. {Kizan iwska) 
z Sosnowca.

4' P. Jozefa Baran ,wska 
z Brodow

44 P. Helena M ikrzycka 
z Drohobycza.

Czas jakiś pędzisz swą utartą drogą. 
Posłuszna swojej nieraz ciężkiej luli, 
Lecz gdy z-bardzo Ciebie cos zabuli, 
Wtedy się burzysz i krzyczysz złuwroUo. 
I siódmy płynie wówczas w Twej tętnicy, 
Co to organizm w gorączce rozpala, 
A na ulicach już się tłum przewala. 
Gdyż dajesz wtedy gło® zaorać ulicy. 
Czwarta i piąta-szcstn głos zabura 
I pierwrze-dziewifć n.e trzyma ni wodzy, 
łudzę są wtedy jacyś groźni, srodzy 
1 pierś ,m okrzyk po ężny rozpiera 
—. Precz! — rzuca okrzyk lula tysi icgłi wa; 
to znów: — Krew nai z , długo le|ą kaci!... 
Wtedy nie widać w mej «iostr ani braci, 
Bo ją nienawiśi ponosi klasowa 
Innym znów razsai ogromne gromady 
— Nie damy ziem.! — krzyczą głośno światu, 
I pięści wznoszą w sti nę konsi .atu 
Dążąc z protestem w stroni ambć adv 
Pohcja wówczas trwa czujn.e na straży. 
Bo może tłum ten. którym wściekłość miota, 
Dziewie^ trzy piąte ambasady wrota, 
Wtargnie przemocą i posła znieważy 
Próżna obawa trzy osma panowie, 
Powtarzam — próżna trzy ósma obawa! 
Umie zachować swą goJno ić Warszaw» 
Więc są bezpieczni w nie obcy pogłowie.

Tadew z Wydmuch.

5 ZADANIE MATEMATYCZNE.

(Za rozwiązanie 4 punkty) 

Robotnikowi wypłacając tygodniówkę, po 
trącili na pokrycie jego długów zzwartą część 

zarobku tygodniowego plus 2 złote, za miesz
kanie robotnik zapłacił piątą część otrzyma 
nej na rękę gotówki plus 3 złote; na życie 
pozostała mu trzecia część jego tygodnio
wego zarobku plus pięć zlatých.

Ile wynosił tygodniowy zarobek robot-.ika, 
■ le potrącili mu za długi, ile zapłacił za 
mieszkanie i ile zostało mu na życie?

Inż. Stanisław Każmierczak.

Termin nadsyłania rozwiązań zadań z nu- 
m :ru mniejszego upływa 10 grudnia 1930; 
obowiązuje data stempla pocztowego

Najestetyczniejsze rozwiązania rysunkowe 
i -najładniejsze rozwiązania wierszowane zo
staną nagrodzone i zamieszczone na łamach 
działu

K.erown.k dz.ału .Rozrywek Umysłowych", 
Jarosław Kotwicz, przyjmuje interesantów 
w sprawach działu w czwartki od 2 do 3 po 
połudmu w lokalu redakcji ..Naokoło Świata" 
osobiście lub telefonicznie (122 14). w ponie
działki i piątki — telefonicznie (90-51) 
w mieszkaniu w gudz.nach 7—8 wieczorem
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(237} Masso/ada J. — Brzeziny O „Krzy
żówce geograficznej'nie zapomr,,el śmy i wła
śnie mamy ją na rozkładzie, niedługo więc 
ujrzy świat u Boże na łamach działu.

(288). Millerowa S. — Łęczno. Odpowie
dzieliśmy listownie

(2891. „Widnokrąg" — Puznari Zadanie 
kułowi może przyprawić o ktłowauznę — 
což za ho*endalne spiętrzenie trudności! Je
śli wolno — ułatwimy ewentualnie puścimy 
jako zadanie pozaturmejowe! Co?

(290). Rutkowski W. — IFuri zawa. Dobra! 
Załatwione i uwzględnione! Można! Turniej 
Szachowy n e skupiłby większej liczby czy
telników, dlatego nie możemy puświęoc mu 
miejsca w ..N. Ś.". Z~eaztą nasi czytelnicy 
mają sporadyczny dział poświęcony szachom 
w bratnim organie — . Tygodniku Illustrowa- 

nym". Co do nadsyłania rozwiązań — czyżb 
było uciążliwein poświęcenie znaczku pocz
towego raz na dwa miesiące?

(291). Stasiakowa J. — Grabki. „Szaradki" 
przyjmujemy bez zastrzeżeń, ale „Logogiyf 
geogiaticzny" za trudny — my mamy mało 
Romerów!

(2921. Irokez" — Częstochowa. Nadesłani 
zadania wydają się byc uryginalne, ale... nie 
możemy ich zrozumieć, bo objaśnienia są b. 
niejasne. Gdy rozkysimy, to zamieścimy!

(293). Waryszewski W. — Warszawa. Jak 
1. ’S9

(294 295} Dramowùz M. —Lida, Domań
ski B. — Wilno. Nade .łany material zatrzy
mujemy do czasu rozluźnienia ię teki re
dakcyjnej.

J. K.

Rozwiązanie .Wirówki" (1), „Logogrytu" (2). „Wizytówek" (3), ..Szarady" (4) i „Rebusi- 
ka" (5) z VI Turnieju Zadaniowego, wykonane w formie rebusowej przez „Cieneialę 

z Kielc. Proponujemy naczym Czytelnikom rozwiązanie tego rebusu poza konkursem



|ak przy wypadaniu włosów i łysinie włosy odrastają.

W ny Panie!
Silvikrin jett nieocenionym 

środkiem na pnroct włosów; 
pa trzech kompletnych ku
racjach wynik jest nadzwyczajny, 
jak to przedstawiają fotografie.

Dziękuję WP za tak cenny 
środek przeciw wypadaniu wło
sów i pi lecam takowy wszyst
kim. którym wypadają lub też 
wypadły włoay. Silvikrin jest 
idealnym środkiem, któremu 
wszystkie inne nie dorównają.

Z poważaniem
(—) Adam Maszczyk 

firmy Krawczyk i S ka, 
Zawiercie, d. 30.8.1930.

Płyta fotograficzna nie kłamieł Otrzymać 
jednak fotografje, które dow idzą o nadzwy
czajnej skuteczności Silwikr.nu jest bardzo 
trudno Gdyż dotknięci w y padaní, m “-losów 
lub łysiną — o ile wogole d i ją się f< togra 
fowaC, czynią to t: k dyskretnie, by łysina 
jak najmniej widoczr i była. Jeżeli jednak 
wskutek zabiegów „Silvikrin- kuracią-włosów 
w komplecie" — włos uzyskam i łysinę przy
kryją to z wielkiem zadowjleniem p»zują 
przed obiektywem Fotografie tego rodź«, u 
których posiadamy całą masę, nie mają dla 
nas wi ilkiej wartości, wszak ni. dowodzą 
tego jaki był stan włosów przed kuracją. 
Ze jednak przez stonowanie «Silvikrin-ku- 

racji włosów w komplecie" m.. jsca łyse 
pokryły się punownie bujnym włosem w.e- 
my nietylko d naszych odbiorców, lecz 
także od lekarzy, którzy polecali su ym 
pacjentom Silvikrin i przez osiągnięty sku
tek wielką radość im zgotowali.

Pewnem jest, że składniki „Silvikrin- 
kur icji - ułot ów w komplecie” nie mo
gą być przez coś lepszego zastąpione. 
Silvikrin zawiera bowiem obfitujące w siar
kę składniki budujące włos. Obfitość siarki 
oddziaływuje bardzo dodatnio jako siła pro
dukcyjna na skórę głowy, usuwa ws zelkie 
niedomagania uwłi sienią i oaje cebulkom 
wł nowym treść, potrzebną dn budowy włosa

Powyżej Izamieszczone fotografje dowodzą niezbicie, że wypadanie 

włosów i łysina są nieuomaganiami ktt e usunąć można przez 

stonowanie zabiegów „ S11 v i k rin-kuracja-wł o sów w komplec i e -.

Z powyższego wynik«., że czasy, 
w których przypuszcza.10, że łysinę trze
ba pozostawić własnemu losowi, bezpo
wrotnie minęły

W pewnym wieku każdy pan i każda 
pani obawiają się zaniku włosów wzgl. ły
siny. gdyż estetyczne znaczenie włosów bywa 
przez wszystkich równo ocenione.

Prosimy zażądać od nas wpierw bez
płatnego m„terjiłu dowodowego (wyiy 
łając kup n przesyłki bezpłatnej). Po otrzy
maniu tegoż wyślemy natychmiast , r dzo 
pouczającą broszurę p. t- »W y p a d u n i e 
i regtnwracja włosow", próbkę 
Silvikrin - Shampoonu, najnowsze sprawoz
dania o wynikach zabiegów Silvikrinem.

Kupon przesyłki bezpłatnej 
zaopatrzony -n rnacz^k p cztuwy 
przesłać do Si I v I k rin - Ve rt ri e b, 
Gdańsk, 620 Böttchergasse 23-27.

Proszę o przesłanie mi bezpłat
nie i franko:

1) próbkę Silvikrin - Sham- 
poenu,

2) bn szurę p. t. „Wypadanie i re
generacja włosów".

3) tiajncwsze sprawozdania o wy
nikach zabiegów Silvikrinem.
Nazwisko 
miejscowość : 
ul i L. domu 
poczta:
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UZMAHA W CAŁEJ POLSCE ZA NAJLEPSZA I 
HERBATA zKOPERNIKIEM^U 
ZADAĆ WSZĘDZIE MIESZANEK rrrr: 190.100i23 H
SKŁAD GŁÓWNY WARSZAWA BRACKA 23 FILJA MONIUSZKI 3
WAPSZ.TOW. HANDLU HERBATA A.DLUGOKECKI, W. WRZEŚNIEWSKI É 
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®®9i39®999?®©®9®®it®9^®®®®®®®®®©®®®®®®®

NAJLEPSZA w SWIECIE
HERBATA

NA CEJLONir

ERNEST NEUMANN, sP.zo.o.
WARSZAWA, Tel. 54-96, MAZOWIECKA 6

MASZYNY DO PISANIA 
UNDERWOOD remodelled

DRUKARKI BIUROWE 
„MilLOTYPE’’ do normalnych czcionek i klisz. 
ARYTMOMETRY, NUMERATORY, DATOWNIKI, 
PIÓRA WIECZNE, OŁÓWKI „ZAWSZE OSTRY".

CENNIK NA ŻĄDANIE
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ajbardziej nowoczesne oświetlenia wnętrz i wystaw 
ajpraktyczniejsze lampy biurowe, gabinetowe 
ajwytw rniejsze żyranOuie

Porady i projekty oświetleniowe 
bezpłatnie.

Cenniki wyijyłamy na żądanie.

dzięki nias we; produkci! 
w firmie

grzejniki 
żelazka, kuchen

ki, czajniki, gar

nuszki, nagrze

wacze do karbó 

wek, orz liki do 

wody, poduszki 

elektr. (kompres)
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496571
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